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BRUKSELA. — Konferencja 
O-ciu mocarsiw rozpatrywała 
wczoraj rano projekt rezolucji, 
będącej odpowiedzią na ostat- 
nią notę Japonii, odmawiającą 
udziału w obradach konferen- 
cji. 
Rezolucja odrzuca argumenty 
noty japońskiej, wyrażając po- 
glad, iż akcja Japonii jest po- 
gwałceniem traktatu waszyng- 
tońskiego i układu Briand—Ke 
llos. ` 

Sytuacja w Chinach nie upo- 
ważniała japońskiej akcji woj- 
skowej, ponieważ żaden prze- 
pis prawa nie zezwala na wtrą 
canie się do polityki wewnętrz 
nej innego państwa. 

daniem autorów rezolucji, 
rozwiązanie kryzysu chińsko - 
japońskiego nie jest możliwe 
bez współudziału innych mo- 
carstw, 
re " p "oj 


Prof. Bartel na Zamku 

Pan Prezydent R. P. przyjął 
w poniedziałek prof. zi- 
mierza Bartla. 


Za projektem rezolucji głosował 


Jako zasadę podkreślono ko, 


CODZIENNY 


Za Rodatce | Wydzwaśiwe Stelan Kiedrzyśchi, Kake si Sieakiewica 32 


Środa 17 listonada 1937 r. 
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Po południu odbyło się dru- 


nieczność poszanowania trakta| śie posiedzenie, na którym co- 


tów. 


kolwiek złagodzono projekt re- 
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tekst został w zasadzie przez 
wszystkich uczestników konfe- 


rencji przyjęty. 


zolucji, wobec czego również 
delegat Włoch mógł wyrazić 
swą zgodę. Złagodzony więc 
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PPS poprze każdy wysiłek 


zmierzający do wzmocnienia pogotowia zbrojnego Polski 


Dwudniowe obrady Rady Na 
czelnej PPS zakończyły się po- 
wzięciem szeregu uchwał, z 
których pierwsza: 

przyjmuje do wiadomości 
wszystkie zarządzenia CKW w 
sprawie wzmożenia akcji ma- 
sowej za rozwiązaniem ciał par 
lamentarnych i samorządowych 
i za przeprowadzeniem nowych 
wyborów oraz upoważnia CKW 
do dalszych wystąpień w kie- 
runku realizacji hasła nowych 
wyborów w łączności z organi- 
zowanym ruchem chłopskim. 

W uchwale drugiej Rada Na 
czelna zwraca uwagę mas pra- 


| cujących na bezpośredniość i bl' 


Minister estoński w Warszawie 


Wczoraj przybył do Warsza-, rewizytowania ministra A. Ro- 


wy minister gospodarki naro- 
dowej Republiki Estońskiej p. 
Karol Selter w towarzystwie 
małżonki, p. Augusta Meritsa— 
prezesa Izby Estońsko - Pol- 
skiej w Tallinie, oraz p. Euge- 
na Uuemaa, naczelnika wydzia 
łn handlowego w Ministerstwie 


mana. 


Minister Selter wraz z towa 
rzyszącymi mu osobami podróż 
z Tallina odbył samolotem Pol- 
skich Linii Lotniczych „Lot“. 

Gości estońskich powitał na 
lotnisku 


Gospodarki Narodowej, w celuiminister Roman z małżonką. 


Strzelczynie ofiarowały Armii 


7.200 par rekawic żołnierskich 


Dnia 15 bm. 2-gi wiceminister 
spraw wojsk. gen. Litwinowicz 
przyiał delegację  strzelczyń, 


gólnych okręgów Zw. Strzelec- 
kiego, z którego wynika, że naj 
większą ilość rękawic sporzą- 


tóre wręczyły akt przekaza- | dziły strzelczynie okręgu poz- 
nia na F. O. N. 7200 par ręka-| nańskiego i łódzkiego. 


wic żołnierskich, wykonanych 
przez strze!czynie. 
Jednocześnie wręczono gen. 
Litwinowiczowi jedną parę rę- 
kawic i wykaz pracy poszcze- 


Gen. Litwinowicz wyraził de 
legatkom podziękowanie, pod- 
kreślając doniosłe znaczenie o- 
bywatelskiego czynu strzel- 
czyń. 


Darywanie rybaków finskich 


i wywożenie ich do Sowietów 


TALLIN. „Vaba Maa” dono- 
si na podstawie meldunków fiń- 
skich rybaków, że władze so- 
wieckie roztoczyły surowy nad 
zór nad wschodnią częścią Za- 
toki Fińskiej. = 

Zdarzają się wypadki upro- 
wadzenia rybaków z Finlandii w 
głąb Sowietów. Ostatnio zatrzy 
mao na wodach fińskich i wy- 
wieziono do Sowietów 6 ryba- 
ków, których następnie jednak 


wypuszczono na wolność. 

Twierdzą oni, że w Rosji So- 
wieckiej źle obchodzono się z 
rimi. 

Wobec tych wypadków. na 
piośbę rybaków fińskich, rząd 
przydzielił łódkom  rybazkim 
motorówkę straży  pogranicz- 
nej fińskiej, pod której eskortą 
rybacy będa przeprowadza! po 
owy, 


cywilnym na Okęciuj 


skość niebezpieczeństwa dla na 
szej wolności i niepodległość 
przede wszystkim ze strony w 
jującego hitleryzmu. 

Fala propagandy hitleryzmu 
rozlewa się najśroźniej na tere- 
nach zachodnich ziem Polski, a 
wpływy hitleryzmu żręcznie ma 
skowane hasłami brutalnego na 
cjonalizmu dokonywują spusto- 
szenia moralnego w społeczeń- 


Zjazd peowiaków w Wilnie 


stwie zgodnie z rachubami wro 
gów Polski. 

Woecbec tego niebezpieczeń- 
stwa Rada Naczelna oświadcza, 
że poprze każdy wysiłek zmie- 
rzający. do wzmocnienia pogoto 
wia zbrojnego Polski i jej Armii, 

Uchwała trzecia ujmuje sta- 
nowisko PPS wobec  niedaw- 
nych zdarzeń na terenie wsi pol 
skiej i podkreśla, że postulaty ru 


chu ludowego sformułowane w 
ostatniej akcji były całkowicie 
zgodne z celami PPS w bieżą- 
cym oknesie. Politycznym wyra 
zem tej solidarności powinne. 
stać się stałe i ścisłe porozw* 
mienie PPS i Stronnictwa Ludo. 
Do, k POM 

o zawarcia takiego porox- 
mienia Rada Naczelna PPS wyj 


J 
uj 
raża swą gotowość. Li 
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odbedzie sie w dniach 21 i 22 listopada 


W dniu 21 listopada r.b. odbę| będą się obrady byłych 


dzie się w Wilnie pierwszy ogól 
nopolski zjazd peowiaków. Pro 
gram uroczystości zjazdowych 
przewiduje m. in.: 

W dniu 20 b.m. odbędzie się 
wieczorem apel poległych peo- 
wiaków na Rossie. W dn. 21 b. 
m. po nabożeństwie w katedrze 
uczestnicy zjazdu udadzą się po 
chodem do Ostrej Bramy, gdzie 
odbędzie się poświęcenie sztan 
darów peowiackich oraz uro- 
czyste zawieszenie ryngrafu w 
kaplicy Matki Boskiej Ostro- 
bramskiej przez okręg śląski 
Związku Peowiaków. 

O godz. 12 w południe peo- 
wiacy złożą wieniec i przedefi- 
lują przed mauzoleum na Ros- 
sie, gdzie spoczywa serce Mar 
szałka Piłsudskiego, po czym u- 
dadzą się do gmachu Uniwer- 
sytetu Stefana Batorego, Tutaj 
m. in. odczytana ma być dekla 
racja peowiacka. Wieczorem od 
(NET WE | "ĘL=| 


Dziennikarz angielski 


wydalony z Niemiec 

BERLIN. Niemieckie Biuro In 
formacyjne urzędowo komuni- 
kuje: Rząd Rzeszy został zmu- 
szony do wydalenia z granic 
państwa p. Ravoux, przedstawi 
ciela agencji Havasa. Pozosta- 
wiono mu 3 - dniowy termin do 
opuszczenia granic Rzeszy. 

Berliński przedstawiciel Ha- 
vasa odznaczał się szczególnie 
złośliwym sposobem informowa 
nia o narodowo - socjalistycz- 
nych Niemczech. 


Popieraj „Biały Krzyz” . 
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Z e EO 


okrę- 
gów historycznych POW. 

W dn. 22 b.m. peowiacy zło- 
żą wiązanki kwiatów w miejscu 
urodzenia Marszałka  Piłsud- 
skiego — w Zułowie, oraz wie 


niec na grobie ks. biskupa Bas 
durskiego — w katedrze wileń- 
skiej. 

Organizatorzy zjazdu Mczą 
się z udziałem kilku tysięcy peo 
wiaków. 


11 Ku:dów skazano na Śmierć 


a siedmiu zos'ało rozstrzelznych 


ANKARA W procesie 58 
Ku:dów, oskarżonych o udział 
w powstaniu w okręgu Dersim, 
skazano na śmierć 11, m. ir. 
głównego przewódcę powstania 
szeika Riza. 14 oskarżonych u- 
niewinniano, pozostałych ska- 


zano na różne kary więzienia. 

Czterem, skazanym na śmierć 
złagodzono karę do 30 lat wię- 
zienia. Wczoraj z rana wykona 
no wyrok śmierci na 7 skaza- 
nych. 


Trag zna saiwa do tłumu 


Trzy csoży zabite — 7 rannych 


BUDAPESZT. — Podczas za 
bawy ludowej w Nyirbator, u- 
rządzonej przez komitet budo- 
wy cerkwi grecko - katolickiej, 
doszło do oslrego starcia po- 
między ludnością i żandarme- 
rią. 

W chwili, gdy żandarmi we- 


zwali uczestników zabawy do 
rozejścia się, ludność w liczbie 
około 300 osób rzuciła się na 
nich, chcąc ich rozbroić. 


Żandarmeria oddała salwę do 
tłumu, przy czym 3 osoby zo- 
stały zabite, 7 odniosło rany. 


Katastrofa motocykiowa na szosie 


Dwie osoby zostały zabite 


Na szosie Inowrocław — Sła 
wącinek w pobliżu Jaksic wy- 
darzyła się katastrofa motocyk 
lowa, w której wyniku dwie o- 
soby poniosły śmierć. 


Przebieg wypadku był na- 
stępujący: Trzech kolegów, 
wracając motocyklem do do- 
mu w stanie podchmielonym, u-' 
siłowało wyminąć jadących na; 
szosie rowerzystów. Motocykl, 


wpadł na drzewo i uległ zupeł- 
nemu rozbiciu. 

Kierowca Górski uderzył gło 
wą o pień i poniósł śmierć na 
miejscu. Szofer urzędu poczto- 
wego Krzysztofiak doznał roz- 
bicia czaszki i został przewie- 
ziony do szpitala w Inowrocła- 
wiu, gdzie nie odzyskawszy 
przyliomności, zmarł. 

Jadący w orzyczepce Stefan 
Nyka odniósł lekkie obrażenia. 


Str. 2. 


Kalendarz dnia 


Salomei p., Grze- 
gorza cudotw. 

Słowiański: Żbi- 
sława. 

Słońca wsch. 6.59, 
zach. 15.42. 
Księżyca: wschód 

BEMEEEE=—1U ET 7 14.53, zach. 5.43. 


HISTORIA PODAJE: 

1648 Jan Kazimierz wybrany królem. 

1796 Car Paweł wypuszcza Kościusz- 
kę z więzienia. 

1797 Konwencja Dabrowskiego z rzą- 
dem lombardzkim w sprawie Le- 
g'onów. 

1834 Zmarł w więzieniu w Stanisła- 
wowie Maurycy Gosławseki, po- 
eta i powstaniec 1831. 

1918 Zacickłe walki z Ukraińcami o 


Lwów. 
PRZYSŁOWIA: 
Od świętej Swomei 
Zima jest w nadziei 
KTO NIE WIE, ŻE: 
Indie posiadają 366.000090 miesz- 
kańców. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Dobra sława. Pewna dama zapyta- 
a dowcipnego księcia de Ligre w 
czasie kongresu wiedeńskiego, od ko 
go zależy dobra sława? À 
Na to, śmiejąc się, odrzekł książę: 
me Prawie zzwsze od tych budzi, 
którzy jej nie posiadają. 
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Rośliny to... 


DZIECI SŁOŃCA 


Sek świeżych roślin to - ZDROWIE 
"nz $WIETOJAŃSKIEGO ZIELA 
bóle wątroby. żołądka, nerek 
JUR MNISZKA LEKARSKIEGO 
znakomicie ułatwia trawienie. 
SOK SERDECZNIKA 
szmacnia — uspakaja — serce 

Magister Edward Goblec, 


Warszawa, ul. Miodowa 14. 
Cu-mad=4; Anteki | Droderie. 
TOTEE ZO MO OIOW 


Na szańcach wki o ochronę lokatorów 


Nie wolno jej likwidować, gdy trwa bezrobocie 


Z kół czytelniczych otrzymaliś- | 
my poniższy artykuł, który z uwa | 
zi na doniosłość poruszorego zg- 
gadnienia podajemy w i 

ed. 


Właściciel jakiegoś tam skle- | datków Państwu... 


nu skarżył się raz przed kole- 


gami, że interes idzie mu pod |cą się sesją sejmową cała prasa 
psem, że mu nikt nie płaci po | zajmuje się 
prostu, że on nędarz musi jesz- |zniesienia ochrony 
cze do całego kramu dokładać |o którym ma się mówić w Sei- 

A kiedy któryś z kolegów do- |mie i komentuje go ze wszyst- 
radzał mu, żeby w takim razie | kich stron. 


rzucił cały interes do diabła, to 
ów kupiec 
bezczelniej: 


— No dobrze, a z czegoż bym | rym ochrona lokatorów nie po- 


żył? 


Powyższa anegdotka trafnie | o 100% z powodu tego, że loka 
określa stanowisko właścicieli |torzy mieszkają prawie za dar- 
sławnych starych domów pod- | mo. 


legających ochronie lokatorów, 


którzy krzyczą na całe s gardło, zajmujący bez przerwy jakąś 
że nic z tych domów nie mają, | dziurę przez 30 lat, już dawno 


że tylko całymi latami dokłada- 
ją, że wszyscy lokatorzy to jed- 
na banda — słowem, że wszyst- 
kiemu winna ochrona tokato- 
rów. 

Ale jeszcze nikt nie słyszał c 
«ym, żeby taki biedny dokłada- 
iący gospodarz z roku na rok 
do swojej starej rudery, zosta- 
wił tak nierentowny dom na 
pastwę losu, a sam zbudował 
sobie nowy gmach za owe „do- 
kładane pieniądze". 


Niel Takich głupich nie było, | stając z nieobecności chlsboda- 
ponieważ każdy z nich „chce z | wey samowolnie wyjął z gara-| 


czegoś żyć”. 


Petarda w fabryce bialostotkiej 


Szczęśliwym zbiegiem okol.czności wybuch nie nas'ąplł | : restauracyj towarzystwo wra- 


Wczoraj w godzinach połud- 
mowych na podwórze fabryki 
waty Surawskiego i Gorosza w 
Białymstoku przybyło 5 niezna 
mych mężczyzn. 

Jeden z nich rzucił do wne- 
teza fabryki pztardę, która u- 
padła na stos szmat i nie wybu- 
chta, ponieważ wypadł z niej 


Narada na Zamku 


Pan Prezydent Rzeczypospo- 
litej przyjął wczoraj prezesa Ra 
dy Ministrów generała Sławoja 
Składkowskiego i wicepremiera 
inż, E. Kwiatkowskiego, którzy 
informowali Pana Prezydenta 

p bieżących pracach Rządu. 


zapalnik. Poza tym przybyli o- 
sobnicy rzucili na podwórze fa- 
bryki świecę dymną i dali w gó 
rę 5 strzałów newo:werowych, 
po czym, korzystając z zamie- 
szania, Pet: 


Szkód żadnych ani w matęria zdecydował się na pójście nie- 
łach, ani w ludziach nie było. | 570- 


Jedynie od kuli rewolwerowej 
przedziurawiony jest sufit w fa 
bryce. (PAT). 


Kupon 
porady 
prawnej 


Na maïef wokandzie... 


„SZ 


wiosen. Mieszka z rodzicami, 
którzy mocno boleją nad staro- 

ieństwem córki, ale nie czy- 
nią jej z tego powodu żadnych 
wyrzutów. 

Pewnego razu wieczorem ro- 
Wzinka siedziała przy stole. Pan 
Ł. czytał gazetkę, małżonka je- 
go kałfowała, a panna Klotylda 
przedladała się w lusterku. 

— Mateczko! — rzekła. — 
Mose pojadę w gości do Piotr- 

owa, do eloci? 

— Faktycznie moglabyś się 
tam sypnąć, córuniu. Panienka 
potrzebuje rozrywek. A tam róż 
nych ludzi poznasz, kawalerów 
niezam?żnych... A 

— e — zarumieniła się 

enka. 
ca Kapuje. co masz na myśli, 
eóruchno. No cóż? Może się 
przydarzyć, że cię któryś z tych 
mażczyznów za ślubne małżon- 
ks wybierze. Nie wiem dopraw- 
dy, jak to nieszczęście przetrzy 
mam. Serce mnie chyba ze ża- 


czere życzenie 


czyli: „0 wrażliwej córuni” 


(A. E.) Panna Klotylda Ł. li- |lu pęknie, gdy mi się z tobą roz twi a 
egy już kb czterdzłeści pięć | stać przyjdzie, igo sól USE 


eóruchno moja 
jedyna. 

~- ] mnie także samo serdusz ' 
ko pęknie w takiem smutnem 


przypadku. O. jakbym nie chcia | miał swój 


ta! — wzdycha panna Klotyl- 


da. — Pęknie serce moje, na|ka) nadeszła wiadomość, że 


pewno pęknie. 

W tym momencie pan Ł. ziew 
nął serdecznie. Po czym prze- 
tarł oczy i mruknął: 

— Daj Boże. Bo ja to już stra 
ciłem nadzieję. 

— Och!! — pisnęła panna 
Ktotylda. 

Nastąpiło straszne zamiesza- 
nie. Rozżalona córuchna tonęła | 
w strumieniach łez, a pani Ł. ze | 
słowami: — Stary kulfonie, zno | 
wu musiałeś z jakiemś paskudz. 
twem wyjechać! -— grzmocila 
meża, czym mogła. 

Zaintrygowani hałasem sąsie- 
dzi sprowadzili policjanta, któ- 
eap odpowidni proto- 
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i Wynik: 15 złotych grzywny 


za zakłócanie wieczornej ciszy. | 


odpowiedział nai- |ile dzieje się krzywda, to tylko 


irza ze Szłumu, po ucieczce z 


przepłacił jej wartość 10 razy, 
no i oczywiście właściciel do- 
mu ma już dom 10 razy za dar- 
mo. 
Tylko on jest nie nasycony i 
uważa, że com jego, to jak owa 
„wiecznie doma krowa”, cho- 
ciaż i krowa nie da się wiecznie 
ciąśnąć za wymiona. Przejdzie 
kilka lat, kiedy zapłaci za swo 
je utrzymanie, po prostu zdech- 
nie i trzeba kupić nową krowę. 

Dom zaś, nie krowa — bo ży 
je i żyje i jest asekurowany. 

A teraz o owych stosunkach 
życiowych, które podcbno ule- 
giy na tybe zmianie na lepsze, 
Że już można cofnąć ochronę lo 
katorów, czyli dać wolną rękę 


Co zaś do niewypłacalnych 
lokatorów, to już gospodarze 
znajdą zawsze środki: eksmisję 
i niepłacenie z teśo tytułu po- 


W związku więc ze zbliżaja- 


owym projektem 
lokatorów, 


Niektóre gazety trąbią, że o 


ubogim kamiericznikom, któ- 


zwala np. podnieść komorreśo 


A przecież nie jeden lokator, | nymi słowami wróciły czasy 
przedwo:enne. 


Kłamstwo, 


ODCISKI r" 


"NP" SALVATOR 


wojną nie było bezrobocia, a 
dzisiaj jest — i nikt nię kłopo” 
tał się o mieszkanie, a rączej 
przeciwnie panowie  gospoda- 
rze starali się co sił o lokató- 
rów i chętnie by wprowadzali 
wtedy ochronę lokatorów. 

Wówczas stary dom praco- 
wał na siebie i zarabiał uczci- 
wie, a dziś chciałby nic nie ro- 
bić i brać pieniądze. — 

latego nie należy znosić'o- 

chrony lokatorów, ale przeciw- 
nie wzmocnić ją i rozszerzyć 
na nowe domy. Jesteśmy pew- 
ni, że gospodarze domów nie 
rzucą, 

Jeśli zniknie bezrobocie — 
niech wtedy znika i ochrona lo 


paskom mieszkaniowym — in-| katorów! Wcześniej nie! 


Teśo żąda szara masa ptacu- 
jąca, a tej w Polsce jest najwie- 


ponieważ przed cej. 


aptekarza W. Borowskiego 
Żądzć w apt I skł. Bptecz. 


szofer „pijanego auta" 


skazany na rok wieęziemia 


Ryszard Trojanowski, szofer 
adwokata Winiarskiego, korzy-| po prawej stronie szosy, 

Po kilku minutach zaczęły się 
niezwykłe karambole. Oio samo 
chód wpadł na powóz, wywra- 
cając woźnicę. Po chwili zde- 
rzył się z rowerzysią, 100 me- 
trów dalej najechał na wóz chło- 
pski, a już po minucie potrącił 
2 przechodniów. 

Wreszcie „pijane auto" wpa- 
dio na bryczkę. To uchroniło 
wszystkie pojazdy i przechod- 
niów, znajdujących się na szosie 
wawerskiej od strasznych nie- 
szczęść. 

W samochodzie od zderzenia 
Samochód zygzakowatą li-| został uszkodzony motor. Prze- 


żu auto i zaprosiwszy dość licz 
nie;sze towarzystwo nicwieście 
i męskie pojechał w okolice 
podmiejskie. 

Po zwiedzeniu kilku karczm 


cało do Warszawy. Tro,anow- 
ski zupelnie pijany usiadł przy 
kierownicy. 

Dziwna to była jazda i przy- 
pominała do złudzenia prawdo- 
podobny chód szofera, gdy ten 


nią zataczał się to po lewej to|rażony szofer uciekł. Schwyła- 


no go jednak rychło i aresz:0wa 
no. Wczoraj Trojanowski stanął 
przed Sądem Okręgowym w 
Warszdwie. 

Rozprdwie przewodniczył sę- 
dzia Danielewicz, znany w sfo- 
rach sporiowych, jako wytraw= 
ny kierowca maszyn i specjali- 
s'2 w sprawach ruchu samocho- 
doweśo. 

Sąd uznał, że Trojanowski ja- 
zdą swą narażał na bezpośred- 
nie niebezpieczeństwo życia wie 
lu ludzi, znajdujących sie na szo 
Sie i skazał go na 1 rok więzie- 
nia oraz pozbawienie prawa jaz- 
dy na okres 5 lat. 


Zmarły milioner z Afryki 


zostawił swej rodzinie w Poisce olbrzymi majątek 


BYDGOSZCZ. — Podana nie- 
dawno, przez prasę niemiecką, 
wiadomość o śmierci zmarłego 
w Hamburgu  muliimilionera 
Franciszka Boenke'go nieocze- 
kiwanym echem odbiła się w 
Bydgoszczy. 

Na podstawie tej wiadomości, 
mieszkający od kilkunastu lat 
w Bydgoszczy Paweł Boenke 
wywnioskował, że zmarły był 
jego bratem, który przed 25 la- 
ty uciekł z domu rodzicielskie- 
go w Śzłumie na Pomorzu. 

Bydśoszczanin wyjechał do 
Hamburga i tu u notariusza 


domu zawędrował do Afryki, 
gdzie dostał pracę w biurze ad- 
ministracji kopalni diamentów. 
Za uciułane pieniądze kupił ma 
łą farmę i rozpoczął hodowlę 
ar > 
o latach wytężonej prac 

Boenke zdobył majątek, który 


"4, 


nie swych przypuszczeń craz 
wiadomość, że testament jego 
brata przesłany został do Afry- 
ki Południowej, gdzie zmarły 
majątek. 

Obecnie z Sinclair (Poł. Afry- 


odpowiednią towarzyszką życia, Prze- 
szkodą brdzie brak posady. Starania 
czymić w dalszym ciągu. Nie przewi- 
duję jednak, by Pan takową przed 
styczniem otrzymał. Nie będzie Pan 
w możności utrzymać siebie i żonę i 
dzatego radzę nawet nie spieszyć się 
z żeniaczką. 

Z. 10. M. 7. Niewdzięczność dzieci 
Pani, złe traktowanie, oto co widzia* 
łem w transie, Wierzę jednak, że 
dz:ś mimo 55 lat nie ugnie się Pani. 
Wiem co obecnie Pani przeżywa. 
Dzieci są niedobre, chcą ten domek, 
który jest zabezpieczeniem dla Pani 
na starość, zabrać Pani. Nie oddać!! 
Niech pracują. Pani już dość przeszła 
w życiu. Należy się Jei wypoczynek. 
Dziś kiedy są w dojrzałym wieku sa- 
mi mitszą na siebie zapracować. Gdy- 
by się Pani załamała i oddała im 
wszystko, wyrzucą Panią na bruk. To 
Pani przepowiadam i o tym proszę 
zawsze pamiętać. 

Błyszczące oczy. Nie jest Pani fo- 
togeniczną i nie posiąda Pani zdol- 
ności scenicznych. Dlateda marzenia 
o filmie radzę odrzuc ć. Sklep sprze” 
da Pani, a z części uzyskanych pie- 
niędzy netczyć ję mofn/arstwa, Wy- 
czwwam. że ta praca przyniesie Pani 


Franciszek Boenke, cały swój 
olbrzymi majątek, w skład któ- 
rego wchodzi hodowla owiec 
karakułowych na obszarze 60 
tys. mórg, zapisał zamieszkałej 
w Polsce rodzinie, liczącej 9 
osób. 

Boenke, syn ubogiego cegla- 


Kałastrofalna mgła 


LONDYN. Gęsta mgła svo- 
wiła wczoraj wyspy brytyjskie, 
Pociągi przychodziły z dużym 
opóźnieniem. 

W Szkocji pod Czewe nastą- 
nifo zótrzenie dwóch pociagów. 
W katastrofie tej m'alo odnieść 
obrażenia 5 nasażerów. 


postawił go w rzędzie najbogat- 
szych ludzi świata, Zmarły mi- 
mo obcego brzmienia nazwiska 
był pochodzenia polskiego. Do 
Hamburga przybył leczyć się z 
zatrucia arszenikiem, używa- 
nego do zanrószania skórek ka- 
rakułowych. 


S. X. Z kobietą, z którą Pan obec- znaczne zyski Pozostanie Pani: w 
nie żyje, nie ożeni eię Pan, Nie jest; 


Polsce. Tutaj wy;dzie Pani za mąż i 
przy boku godnego człowieka ułoży 
się Pami życie możliwie. 
iezarzdny z Wilna. Jednym z naj- 

ważniejszych faktów w naszym życiu 
„est zawarcie małżeństwa, * Chętnie 
bym Panu udzielł rad w tym kierun- 
ku, n'e ak mph mi Pan jednak piem 
trzech kobiet, które wchodzą w ra- 
chubę, By w:talić dokładnie ich do- 
bre i złe strony charakteru muszę 
być w Ak ich RM 
pisma, które proszę przesłąć na mój 
adres: Warszawa, Piusa XE S78. 
Mira. Z powodu ojbrzymlego na- 
plywu listów, zaraz otwareńm po- 
radni w kwietniu, odpowiadam cbec- 
nie na nadesłane lsty z początkiem 
maja. Pen w  odpowizan'm czasie 
otrzyma odpowiedź, ścisle wedle bie- 
żącej kole'ki. Zzzmczam, że Fst Pani 
nadrzedł dopóero 30 sierpnia br. 

Cislrewa, Domu rzdzę nie sprzeda- 
wać. Zrobić wszystko możliwe, byle- 
by móc przy nim pozos'uć. Przy sprze- 
daży bowiem, będzię Pami ana. 
Obizcane pieniądze nie zostaną 
come. Wydzie Pani z3 mąż za dwa 
lata, ale rée z m 'teóci. Bądz'e to zwią 
zek copsety na korzyće=rh materal- 
nvsh. Zaslemy Dar'a r'e kocha. Pra- 
cę otrzyma Pani wkrótce 


à 


LJ 
Egoistka 
Pani Wąsik ma w kamienicy 
cpinię jak najgorszą: egoistki i 
osaby wyzutej ze wszelkich u- 
czuć sąsiedzkich. 

Żadna z sąsiadek z panią Wą- 
sik się nie wita i nikt jej w ka- 
mienicy szczypty soli nie poży- 
czy. Pani Wąsik żyje w zupeł- 
nym odosobnieniu. 

Zaczęło się to w czasie epi- 
demii grupy. Lotem błyskawicy 
rozniosła się po całej kamieni- 
cy wieść, że gospodarz zacho- 
rował. 

Na klatce schodowej zebrało 
się kilka sąsiadek, które z oży- 
więniem omawiały tę nowinę. 
Gospodarz był przez lokatorów 
nie lubiany i nikogo wiadomość 
o jego chorobie nie zmartwiła. 
To jest kara Boska! — 
twierdziła jedna z sąsiadek. — 
Za to, że mnie do sądu podał i 
eksmitować chce. W samą po- 
rę go wzięło! 

— Jak pani myśli? — spyta- 
łą druga sąsiadka. — Jeżeli on 
kitę odwali, to w kamienicy bę- 
dzie lepiej? 

— Chyba! Sukcesory zaczną 
się między sobą kłócić i lokato- 
rom na jakiś czas dadzą spokój. 

— Eh! — westchnęły zgodnie 
słuchaczki. — Człowiek by tro- 
chę odetchnął. Bo męczy .z tym 
komornem i męczy. 

— Także samo — wyjaśniała 
lokatorka zagrożona eksmisią— - 
zdarza się czasem, że sukceso- 
r; dla uczczenia pamięci zmar- 
łego darują całą zaległość loka- 
lerem. 

Niektóre ze słuchaczek aż do 
stały wypieków. 


— Co pani powiada?! To by| p 


depiero był raj! 

— Ale czy on aby na pewno 
ciężko chory? 

— Kucharka powiada, że gry- 

, Ale w jego wieku byle ja- 
ja choroba wystarczy. 

— Dosyć nas namęczył, moja 
pani. Najwyższy czas na nieć! 

— Najwyższy! Najwyższy! —- 
powierdził zgodny chór. 

I tylko jedyna pani Wąsik, 
która przysłuchiwała się roz- 
mowie w milczeniu, nie przyłą- 
cryła się do tego chóru. 

— A ja — odczwała się nie- 
spodziewanie — nie chcę, żeby 
on umierał. 

Wszystkie sąsiadki ze zdy- 
mieńiem  spojrzały na panią 
Wasik. 

a Co pani powiada? Dlacze- 


-—— Bo gospodarz kuchnię mi 
obiecał naprawić. 
tem po sukcesorach na nowo 
zacznę ić? A na zaległo” 
sciach mi nie zależy, bo płacę 
regularnie i nic nie jestem win- 
ng! 

Wśród sąsiadek zawrzało. 
Lokatorka zagrożona eksmisją 
wžięła się pod boki. 

— $łyszałyśscie moje panie? 
Przez jej kuchnię cała kamieni- 
ca ma cierpieć?! A to dopiero 
sobęk! A: to świnia! 

Pam Wąsik poczerwieniała z 
abiirzenia. 

— Śama pani świnia! Czło- 
wiekowi Śmierci życzy, żeby 
komornego nie płacić. 

— A co?! Może się mam mo- 
dlé, żeby żył i pani piec prze- 
stawił? 

— A właśnie, że ną złość pa- 
ni pomodlę się za jego zdrowie! 

To powiedziawszy, pani Wą- 
sik odwróciła się tyłem do są- 
siadek i weszła do mieszkania, 
trzasnąwszy za sobą drzwiami. 

Czy pani Wąsik pomodliła się 
na intencję wyzdrowienia go- 
spodarza, nie wiadomo. 


Wczorajszy dzień procesu o 


zniesławienie prezydenta Sta- 


| 


Gdzie ja po- | „yz 


rzyńskiego rozpoczął się od ze- 
znań świadka Romera. 

Świadek Romer mówi o prze- 
szłości oskarżonego Studnickie- 
go. W związku z tym padają py 
tania: 


Pierwszy incycdeni 


— Czy świadkowi wiądomo, 
że osk. Studnicki pracował za 
czasów okupacji niemieckiej w 
piśmie „Goniec“, który był wy- 
dawany za pieniądze okupan- 
tów? 

Św. Romer potwierdza tę o- 
koliczność. 

Osk. Studnicki zrywa się z 
ławy i gorąco zaprzecza. W pe- 
wnym momencie rzuca słowo: 
„to kłamstwo”. 

Po upomnieniu przez przewo- 
dniczącego osk. Studnicki zo- 
staje skazany na 20 zł grzywny 
za niewłaściwe odezwanie się 


wobec sądu. 
Na dalsze pytania św. Romer 
stwierdza, że Studnicki miał 


duże wpływy u okupantów nie- 
mieckich, a nawet u generał-$n 


bernatora Beselera, który by!) 
znienawidzony przez wszyst-! 


kich Polaków. 

— A czy nie mówiono o Stu- 
dnickim, że zajmuje się denun- 
cjonowaniem ? pyta rzecz- 
nik prez. Starzyńskiego adw. 
Skeczyński. 


Echa sensacyjnego 
wyroku 


Św. Romer nie przytacza kon | 
kretnych faktów, lecz adw. Sko! 


czyński prosi o dołączenie do 
sprawy akt sądowych z 1919 r. 
roces, który toczył się podów- 
czas między p. Studnickim a 
„Gazetą Poranną 2 grosze", za- 
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póranny. 7.15 Muzyka. 8.00 Audycją 


| kończył się klęską p. Siudnic- 
kiedo, którego w motywach wy 
| roku nazwano wyraźnie delato- 
rem. 

Duże wrażenie wywołały ze- 
znania b. wojewody i wicemi- 
nistra Ducha. Św. Duch uważa, 
że polityka personalna prezv- 
denta Starzyńskiego nie była 
zbyt iortunna. Wielu pracowni- 
ków mieiskich zwolniono w cią 
gu krótkiego czasu. 

Św. Duch powraca do słynne- 
go procesu „drożdżowego . Z 
zeznań tych wynika, że świa- 
dek daje posłuch płotkom, któ- 
re wokół tej całej sprawy krą- 
żyły. 

To też rzecznik prezydenta 


i Starzyńskiego pyta wręcz: 


— Czy pan bardziej wierzy 
plotkom, czy prawomocnemu 
wyrokowi? 

Św. Duch: — Ja bym prosił 
sąd o zwolnienie mnie ed edpo- 
wiedzi na to pytanie. 

Sąd świadka nie zwalnia. 

Św. Duch odpowiada: 

— Może zajść i omyłka sądo- 
wa także. 


£ytanio otarzyńskiego 

Sensacyjnie wypadły pytania, 
jakie bezpośrednio zadawał św. 
Duchowi prezydent Starzyński: 
Czy pan służył w czasie 
wojny w Legionach? 


— Nie. 
— Ale do Związku Legtoni- 
stów pan należał? 

Nie. 


m; 


PRZECIW PIER? 


contra Stua 


Drugi dzień sensacyjnego precesu o zniesławienie prez. Warszawy 


— A dlaczego nosił pan od- 
znakę Związku Legionistów? 

Św. Duch tłumaczy, że nie 
była to odznaka Związku Legio 
nistów, ale organizacji „Zarze- 
wie“ i in. 

Po zeznaniach św. Ducha o- 
brona osk. Studnickiego posta- 
wiła wniosek o zażądanie akt 
pewnej sprawy. 

Prok. Missuna zabiera głos i 
wskazuje, że nałeżałoby dokła- 
dnie sprecyzować, jakie okoli- 


czności akta te mogą odtwo- 
rzyć. 

— Wczoraj osk. Studnicki — 
mówi prokurator — nie przy- 


znawał się do winy, twierdząc, 
że jego artykuły mogą być rozu 
miene tak i inaczej. To wykręt- 
ne tłumaczenie... 


Gwałnawne zajście 


W tym miejscu zrywa się osk. 
Studnicki i oświadcza: 

— Proszę przywołać pana 
prokuratora do porządku za u- 
życie słowa „wykrętne”. 

Incydent zostaje szybko zli- 
kwidowany przez przewodniczą 
cego rozprawie prez. Przyby- 
łowskiego. 

— Ja pana przywołuję do po 
rządku za niestosowne zacho- 
wanie w sądzie. 

Na liście świadków, powoła- 
nych przez obronę znalazł 
i były naczelnik wydziału ogól- 
nego Herbst, który po objęciu 
zarządu miejskiego przez prezy 
denta Starzyńskiego został zwol 
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niony ze służby miejskiej. 

Z zeznań tych wynika r 
sensacyjny szczegół. Oto kiedy 
było wiadome, że zarząd miej- 
ski z prezydentem Słomińskim 
zostanie rozwiązany, odbyło się 
oryginalne posiedzenie magistra 
tu. 


Przyznawanie 
emerytur 


Na tym posiedzeniu wszyscy 
czionkowie magistratu poprzy” 
zaawali sobie emerytury. Dopie 
ro radca prawny zwrócił uwa- 
gẹ, że takie uchwalenie emery- 
tur jest nieformalne, bo w gło- 
sowaniu brali udział ci, których 
sprawa dotyczyła. 

Znalazł się i na to sposób. O- 
to na czas rozpa!rywania spra- 
wy daneśo wiceprezydenta czy 
ławnika ten opuszczał zebranie 
i w jego nieobecności uchwała 
zapadała. 

Po chwili wracał, a opuszczał 
zebranie kto inny. W ten spo- 
sób i już „formalnie' emerytu- 
ry zostały uchwalone. 

Dalej okazuje się, że w ciągu 
niesłychanie królkiego czasu u- 
słabilizowano 100 urzędników 
magistratu, ga 

Św. Herbst tę niezwykłą szyb 
"ość wyjaśnia przypadkowym 
wpływem odpowiednich wnios- 


ów. 
Po zbadaniu jeszcze kilku 
świadków na ekolicznoś:i drugo 
i trzeciorzędnego znaczenia sąd 
zarządził przerwę. 
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Niedoszła samobójczyni i zabójczyni własnego dzietka oczekiwała” 
w tak oryginalny sposób na żę 


Mieszkanka Stanisławowa, 
28-letnia Anna Gromnicka, żo- 
na montera elektrowni mejskiej 
4 razy dokonywała zamachów 


la szkół, 8.10—11.15 Przerwa, 11.15| samobójczych, Do tych despe 


Przygotowania do sesji budżetowej 


Preliminarz budżetowy na rok | 
1939,40 znajduje się już w dru-]się szczegóły odnośnie do pla- 
ku. Obecnie Ministerstwo Skar- | nu inwestycyjnego. 


Audyeja dla szkół. 11.40 Saksofon i| 
klarnet, 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au- | 


dycja półudniowa. 13.00—15.30 Przer- 
wa. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 „Hekus-pokus dóminikuś": „Czy 
stalówka ma mogi?" -— audycja dla 
dzieci starszych. 16.00 Skrzynka języ- 
kówa. 16.50 Pogadankąa aktua'na. 
17.00 Wojskowa potęga lotnicza Ita- 
Bi — odczyt. 17.15 Koncert Okie 
Straży Więziennej. 17.50 Kłopoty la- 
katoya — pogadanka. 18.00 Wiado- 
mości sportowe. 18.10 Orkiestra. 18.30 
Program na jutro. 18.35 Audycja dla 


wsi. 19.00 „Na broń" Stefana Żerom:- | 
skiego. 19.20 Pieśni lubeltkic. 19.33 i 


19.50 Pogadanka aktu- 
: 2 Zapompiane piosenki. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po- 
gzdjnka: altuglna. 21.00 Koncert chó- 
pinowski. 350 „Piękno mowy pol- 
skiej” — kwadrans poezji. 22.05 Ke . 
cert chapinowski. 23.00 Ostztnie wia- 


domości. 
WARSZAWA IL 

13.00 Koncert razrywkówy. 14.00 
Parę imformącyj. 14.05 Program na ju- 
tre. 14.10 Orkiestra. 15.00 Pogawędka 
gospodarska. 15.15 Utwory Ryszarda 
Straussa. 16.15—18.00 Przerwa. 18.00 
Koncert solistów. 1845 Życie Chopi- 
ua -- „Młodość — fragment z książ 
ki. 19.00 Muzyka lekka. 19.36 Życie 
kulturalne stolięy. 19.55 Wiadomośi 
sportowe. 20.00-24.00 Przerwa. 22.00 
„Teatr na przedmieściu — felieton. 
2215 Muzyka aħgielska. 2300 Muzy. 
ka lekka. 23.30 Koncert chopihow=ńe. 
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wyzdrowiał. 

I odtąd pani Wąsik ma w 
kamienicy jak najgorszą opinię. 
Nikt z nią nie rozmawia. A śdy 
gospodarz wesół i zdrów Zja- 
wia się na podwórzu, żeby in- 
kasować komorne, wszyscy 
wrogo spoglądają w stronę o- 
kien pani Wasik. 

— To ona wymodliła! 
szep= —— Egoistka! Sobek! 


Napoleon Sadek. 


Śledami myśli. 
as 20 


rackich kroków pcha ją za- 
zdrość na tle podejrzeń wysu- 
wanych przeciw mężowi o zdra 
dę małżeńską. 

Za każdym razem uparta des 


kończy opracowanie szeregu 


Niezależnie od tego uzgadnia 


W ciągu bieżącego miesiąca 


projektów ustawodawczych, któ | znajdą się na stole obrad Komi- 


re mają wpłynąć do Sejmu. 
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Wyborca sowiecki nie ma wyboru | 


Bedzie głosował na rozkaz z góry 


można już! głosów. 


MOSKWA. Dziś 
stwierdzić z całą pewnością, że 
w każdym okręgu wyborczym 
będzie wystawiany tylko jeden 
kandydat, tak, że wyborcy nie 
będą mieli żadnego wyboru a 
wobec tego, że uchylenie się od 
udziału w wyborach będzie nie 
możliwe, a w każdym bądź ra- 
zie trudne, spodziewać się nale 
ży, że wystawieni kandydaci 
uzyskają prawie 100 procent 


tetu Ekonomicznego Ministrów, 
względnie Rady Ministrów, pro- 
jekty ustaw, które Rząd zamie- 
rza przesłać Izbom Ustawodaw- 
czym. 

Zwołanie sesji zwyczajnej, 
budżetowej nastąpi, zgadnie z 
przepisami konstytucyjmi, w cią 
gu bicżącego miesiąca. 


śmierć 
peratkę przywracamo do“ że 
cia, Mimo to Gromnicka por 
stanowiła postawić na swoim i 
w niedzielę jeszcze raz targnęła 
się na życie. Tym razem wraz 
z dzieckiem, 7-letnią córeczką 
zażyła dwie fiolki, zawierające 
40 tabletek środka nasennego 
„Bromuzalu ', a następnie wraz 
z dzieckiem ułożyła się do snu. 
Gdy przybył lekarz Pogoto- 
wia Ratunkowego, zastał despe 
ratkę w niezwykłej pozycji. 
żała ona w łóżku ubrana w czar 
ne szaty żałobne, a dokoła łóż- 
ka były ustawione wazony z 
chryzantemami. W ręku Grom- 
nicka trzymała modlitewnik. Po 
zycja jej przypominała zupełnie 
trupa leżącego na katafalku. 
Gromnicką i jej córeczkę od- 
wieziono do szpitala. Stan ich 
jest bardzo ciężki. 


Wysokomierze działały dobrze? 


Echa skrasziiwej katastrofy lotniczej 


W Instytucie Badań Technicz| 
nych bada się w dalszym ciągu, 
wysnkomierze z aparaiu, który 
uległ dnia 11 bm. katastrofie. 


Fakt ten oczywiście nie może 
nie wpłynąć ną osłabienie zain-. 
toresowania wyborami. Nie jest| 
jednak wykluczone, że w nie-; 
których ckręgach, gdzie rządo- 
wi nie bedzie załeżało na wybra 
niu tego czy inneśo kandydata, 
lub gdzie będzie chodziło o u- 
frącenie iuż wystawionego kan! 
dydata, możliwe bodzio wysłta-| 


wienie kontrkandydata. 


Nie zostały również jeszcze za: 
kończone prace specjalnej komi 
sji, badającej przyczyny tego tra 
gicznego wypadku. 

Utrzymuje się pogląd, że wy- 
sokomierze działały sprawnie. 

Należy przypomnieć, że pilot 
zawiadomił stację goniometrycz 
ną, iż znajduje się na wysoko- 
ści 60 mtr, podczas gdy zderzył 
się ze słupem na wysokości Ń 
mtr. Ta sprzeczność posiada dla 
zbadania przyczyn katastrofy sa 
malolu poważne znaczenie. 

W stanie zdrowia wszystkich 
rannych nastąpiło polepszenie. 
Jedynie stan zdrowia hr. Potoc- 
kiej budzi poważne obawy. Cho 
ra jest nadal nieprzylomna. Le- 
karze stwierdzili komplikacje w 
mózgu. 
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Lekarz zatrzymał Tanię u siebie w domu. Zmęczona, 
łożyła się w sypialni do łóżka, które d>i:tór kazał dla niej 
posłać, Kiedy obudziła się była pierwsza w nocy. Przy niej 
siedział doktór Dorowsii i delikatnie głaskał ją po czole. 


Tania leżała zupełnie nieruchomo. Każde do- 
tknięcie ręki doktora Borowskiego wprowadzało ją 
w sian drżenia. 

— Panie doktorze... — szepnęła cicho. — Czy 
pan... chce wykorzysiać syiuacię, w kiórej się obec- 
nie znajdu.ę?... 

— Jak pani może tak przypuszczać? — ode- 
zwał się doktór Dorowsti, tenem pelnym oburzenia 
i protesiu. — Ja siedzę tu przy pani tylko dla:eżo, 
bo mnie to sprawia przyjemność... Czy pani to rczu- 
mie?.. Po co te wszystkie banalne zwroty „wy!o- 
rzysiać sy:uac,ę'?... Nie spodziewałem się usłyszeć 
z ust pani tych słów... Znam panią wprawdzie kilk 
sodzin... Pani jest jednak innego typu kobie!a, niż te, 
które w podobny spocób myślą i mówią... Czy pani 
nie może tefo zrozumieć, że mi sprawia przyjcm- 
ność siedzieć tu cbok pari?... Chcę mówić z panią... 
Chcę się na panią patrzeć... 

eszcze raz przeprowadził delikatnie 
czotliwio ręką po Tani czole. 
ania milczała. 


i piesz- 


po- ' ze mną dzieje. 
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MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 


Drgnąłem, kiedy pami wstała, by 
ode;ść.. Pocświademie panią zairzymalem... Prze- 
straszylem się na samą myśl, że pani nigdy więcej 
w życiu nie zobaczę... Zdawało mi się, że tracę coś 
bardzo cennego, że nie wolno mi na to pozwolić... 

Szczęście się wymyka — słyszałem jakiś we- 
wnętrzny głos... 

Borowski nagle urwał. Patrzył się przed siebie 
w jedon punkt, gdzieś w cali pokoju. 
f Mogle wstał, nachylił się nad Tanią i ujmując 
ją siina ręką za barki, zapytał urywanym ze wzru- 
szenia głosem: 

— Niech mi pani powie ię jedną prawdę: kim 
pani jest? Pani się tak tajemniczo zachowuje... 

— Jestom niczzczęśniwa, to jest wszystko, 
mośę panu na to pytanie odpowiedzieć... 

— Czy pani chce u mnie pozostać? 

Tania nie odpcwiadała. Przechodziła teraz jakąś 
wewr?:rzną walkę. 

Co ma teraz robić? Jak się dalej wobec tego 
człowieka zachować? Jamie ma wcbas niej zamiary? 

A może to jest tyiko podsięp? 

— Dizczego pzni nie odpowiada? — nachylił 
się doktór BDorowcki bliżej nad łóżkiem. 


co 


„Znieruchomiała „pod wpływem tej pieszczoty. — Trudno jest ra to panu coktcrowi odpowie- 
Chciała odpowiedzioś na ten ostatni zarzut Borow- | dzić — powizcziala Tania ledwo dosłyszalnym glo- 
skiego, nie mogła jednak słowa ze siebie wydobyć... ! sem. 


Jej było również przy'emnie. Patrzała mu pro- 
sto w oczy. Odczuwała przyjemność przy każdym 
iego odezwaniu się... Jego p!os roz!egał się w po- 
koju jak śpiew słowika... taki melodyjny.. 

Po ostatnich przeżyciach, po ciężkich razach, 


— Dlaczego? 
— Nie znam pana doktora... Widzę pana po raz 
pierwszy w moim Życiu... 
— Trudno wywierzć 
nie w taniej sytuacj... 


m 
jakie jej za każdym razem zadawał los, śpicwny | niczego uirednizł.. Niech się par 
głos doktora działał jak kojący balsem ra picstcą | na kilka dri... Może późriej nie b 
ranę, jak prąd świsżego powietrza, który wdziera | ode'ść ode mnie... Zrocztą pani powiedziała, że nie 
się nagle jo dusznej celi więziennej... ma demu... Dokad pazi tzrsz pójdzie?... 


Doktór Borowski trzymał nadal rękę na czole 
Tani i patrząc się da:clzo przed siebie, mówił takim 
tonem, jakby w pokoju prócz niej była jeszcze jakaś 
niewidzialna postać. 

— W życiu człowieka błahe na pozór zdarzenie 
decyduje o jeso całym późnieszym bycie.. Może mi 
się tylko zdaje, ...a!le mam przeczucie, ża mo'e spot- 
kanie z panią zaważy na dalszych możch losach... 

Zam:lkł. Głaskał ręką nadal ici czo!o. 

Jakieś dziwne dreszcze przebiegały całe ciało 
Tani, Już bardzo dawno nie coznawała takiego vezu- 
cia... Takie przyjemne ciepło rozlewa się po człym 
ciele po każdym takim dreszczu... Ma wrażenie, że 
odżyła na ncwo... Zdaje jej się. że dotąd nie żyła, Ly- 
ła martwa, że teraz zmariwychwstała... 

— Piętnaście lat — ciągnął dalej dcktór Bo- 
rowski — szukam sobie żonv.. Nie moglem sobie 
dotąd wybrać odpowiedniej dla mnie kobiety... Raz 
tylko w życiu doznałem takieśo uczucia, niewysło- 
wionego uczucia, które poprzedza zbudzenie się po- 
sężnej miłości... Pierwszy raz zaznałem go dzisiaj, 
kiedy znalazłem się szm ra sam z panią w pokoju, 
gdzi2 leżała ofiara ludzkiego zezwierzęcenia... 
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W pokoju znowu zalsśła cisza. Dorowski spo- 
glądzł na Tanig oczyma, w których malowała się 
prośba i miłość jecnocześnie. 

— Czy pani się zdzcydowała? Pani się zosta- 
nie?... Miech pani tak złowrogo nie milczy... niech 
pani coś powie... 

Tana mi!czała. 

— Nigdy dotąd nie prosiłem ż:dnej kobiety tak, 
jak presze parią.. Nigdy dotad nie mówiłemn do ko- 
biet w pocokny sposób... Kobiety rzucały mi się sa- 
m2 w ramiona... Czułem się w ich towarzystwie, 
jak ogrodnik w ogrodzie peinym do'rzałyca owo- 
ców... I może dlatego nie spotkałem dotąd koviaty, 
która by wznieciła we mnie uczucie, podolne do te- 
go, jakiego doznałem w pani cbecności... Jakie prze- 
żywam teraz siedząc tu przy pani... Jesiom wrc 
pani szczery i uczciwy... Dlaczego pani milczy? Dla- 
czego nie chce mi pani odpowiedzieć?... 

— 7estanę się.. Ale pod jednym warunkiem... 
Nie, niech pani nie stawia żadnych warun- 
ków! — odpowiedział teraz stanowczym głosem — 
Tam gdzie zaistnieć mają jakiekolwiek rmowy, ta 
nie może być mewy o potożnych uczuciach... tam nie 


Nie mogłem sobie zdać dokładnie sprawy, co się | może być mowy o miłości!... 
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Wspomnienia szurojezera 


(kres walx o Niepodlegiość 191) =- 1923 r.) 


ry przed trzema godzinami na 
czzłe kilku szwoleżerów zajął 
folwark, zabierając do niewoli 
czterech koiszewików, potem 
bronił ni.ewzruszenie swej redu 
ty, nad mostem, aż w końcu legł 
na zdobytej przez s:zbie placów 
cz. Nagle rozległ się ogłuszają- 


cenia. 


Boje © Warszawe 


Bolszewicy biją do niego 2|za ręce, wciągnęło bezwładne 


dwóch „Maksymów'” naraz, kt 
le ryją rowki w ziemi luż przed 
jego stopami, on zaś nie zważa 
tylko idzie ostatni, co chwila 
przypada do ziemi, grzmi wy 
strzałem swego karabinu J 
znów podnosi się i idzie dalej 
ku zabudowanicm dworskim. 
Nie spieszy się zbytnio, jak 
gdyby. sobie z kul przelatuą- 
cych mu ze świslem koło uszu 
nic nie robił, jak  gdyb, 
to nie były śmiercionośne po- 
eiski, jeno muchy natrętne. 
Już był blisko, już parę kro- 
ków dzieliło go od nas za mu- 
rem parkanu ukrytych, już wo- 
łaliśmy  niespokojni: — Brzo- 
zowski prędzej! — gdy w tem 
kiedy miał już dopaść do nas 
nagle krzyknął, chwycił się rę- 
ką za pierś i upadł na ziemię. 
— Dostal! —krzyknęło kilk 
jednocześnie i we dwóch rzuci- 
da sie do niego, i chwuylając go 


'ego ciało za osłonę muru. Był 
blady, krew z piersi broc-yła 
obficie szeptał tylko ledwie do- 
słyszalnym głosem: 

— Oi, boli, strasznie boli... 
chłopcy ratujcie. 

Ponieśli go żywo na podwó- 
rze i za chwilę nadbiegła Paw 
łowiczówna z bandażami. Ściąg 
nęli mundur i koszulę, Kula 


przeszyła go na wylot przez 
pierś. 
Pawłowiczówna zaczęła mu 


tamować krew, jednak ranny 
oddychał coraz słabiej, spojrzał 
zamólonym wzro”iem na pochy 
lonvch nad nim kolegów i por. 
Duścińskieśo, poruszył warga- 
mi wymawiając niezrozumiałe 
dla nas słowo i naraz wyprężył 
się, odrzucił od siebie ręce, roz- 
chylił usta i skonał. 


Spojrzeliśmy z żalem na styg! 


cy huk wystrzałów armatnich, 
i z trzaskiem i brzękiem posy- 
pały się nzm na głowy potłuczo 
ne odłamki dachówek poci- 
skiem s”rapne'a niecrzy;aciel- 
skiego. Za nim rozległ się drugi 
wybuch, potem trzeci i dziesią- 
ty. 
żle! Nie ma chwili do strace- 
nia. Pada rozkaz. Chwytamy 
ciało Brzczowskiego i kładzie- 
my je na taczankę z karabinem 
maszynowym, a səmi pędem 
biegniemy do koni. Armaty biją 
raz za razem, rozlega się nie- 
przerwany łoskot wystrzałów 
karabinowych i trajkotanie ku- 
lomiotów. 

Za wszelką cenę musimy się 
iak na'prędzej wycofać. Zbili- 
śmy się w gromzdkę konno za 
murowaną dworską okorą, Dzie 
li nas prawie kilometrowa prze 
strzeń do raszych szw”dronów, 
a najgorzej, że mamy do przeby 
zia około dwustu metrów przez 
ndkrvty pogórek wysawiony z 


| 
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Jednak nie ma chwili do stra- 


Por. Dudziński rzucił wzro- 
kicm po nas jakby chcąc spraw 
dzić czy końo nie brok i: ener- 
śicznie zawołał: 

t 
— Chiopcy, 
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Na ten zarzut nie miała Tania żadnej odpowie- 
dzi. Poczuła się bezbronna. 

Nie mogła się więcej opierać siedzącemu tu 
człowiekowi. Miał nad nią przewagą. Potężna siła 
woli promieniowała z każdego jego siowa, z każdego 
spojrzenia. x 

Już dawno nie była w takim stanie jak cbecnief 
Od owego pamięlnego dnia, kicdy schowali w swo- 
im małym pokoiku kojownika o Niepcd'ogiość Pol- 
ski - Tadeusza Orlińskiego rie czuła się jeszcze tak, 
jak czuje się w obecności doktora Berowskiego, 

— Wobec tego popreszę pzna o jedna: o to, by 
pan nie usiłował dowiedzieć się lim ja jestem — 
szepnęła cicho Tania. — Jeśli pan na to zgodzi, 
pozostanę u pana... 3 

Dlaczego nie chce pani powiedzieć, kim pani 
jest?... Warunek ten świzdczy o tym, że pani n.e ma 
do mnie całkowitego z A... 

| — Nie moge panu tefo powiedzieć... 

Borowski wstał z krzesła i zaczał się przecha- 

nie stanął przy łóż- 


się 


na. 


zufani 


mina 
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dzać nerwowo po pokecu. Naci 
ku i odeśchnzwczy zaczal mow 
— Raz jedzn spoielom w życiu przed pznią 
kobietę, która stawizła mi taki opór, jak pani.. Nie 
chciała, by jakiak więć zdgbył ją bez 
poprzednie”, ciężkiej walki. To kerczo ciekawa, 
inteligentna kczieta... Dylo to dziezięś lat temu, Mic- 
szkałom na kaw w GEM zrecmogo praćso- 
ra. Tem zomicczta!a krewna prefocera, studentka, 
<giegllu, Średmicdo  WZ3%SciU, 


anna lat ćwuc u, mniej 
zśrzbna od poni. za to cczy miala jak dwie żywe 


nlaran 
newe woi 


pochodnie! Keżde jej spojrzenia ciskalo setli pro- 
mieni, tysiące ialier l... 

Spodebała mi sią. Kiedy usiłeważcm sig do niej 
zbliżyć, zamieniła się cd razu w twierazę Gbwzrowa- 
ną ze wszystkich stron. . 

Wiedziałem, że gotowa jest otworzyć dla mnie 
jedną z licznych, utryltych furtek, me chsiyła tego 
łodnak zrckiś dotrewcirie, chociaż pożądanie jej 


1 _1 T. 


Byjlaszdo'na polscheć tzkieśo tyllo mę” czyzttę, 
A A R EE pa | <<] 
który zdobędzie ją w zaciętej weice, który zaobędzie 


twiecdzą cziuzmiem.. 


—, A pani wiem, czym ten cały epizod za- 
lcńczyl?... — Źrczyśncwz:cm ze zac a tej Lobie- 
tej energi, która byla po- 
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trzekna na zackycie jc'... 
Po pownym czacie przysz 
obudziła mnie i jek 


jek 


ta 


ta do mnie do pokoju 
jaca wpadła w moje 


w nRccy, 
objęcia... 
szowaki 8 i thllwym 
wzrolsiem spoflądzł na Tznią. stąznie przybliżył 
się, rzchytił się rəd nią i peczicwał w czoło... 
Tenia przyminęła cozy. dalas dziwne drżenie 
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GBENTWAŁO crios] io mośgle Się poruszyć... 


kog 
ie 


mał na średim npotoju 
Tan 


4 
jej Gało.. M 
Nie mogla nic powiedzieć... 

Zresztą nie czuła po'rrobv n Było iej 
debrze, tak przyjemnie 


nikdy dotęd W ZYCH... 
Usta ich za!lznęły się ze scką. Borcwski zaczął 
ją namiętnie człować.., 
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Teria leżała z zrmiriątymi oczyma. Zdawało 
jej się, że to tylko sen... 

Naśle roz!egł się ostry, przenikliwy dzwone* 
przy we ściowych drzwiach. 


Tania uwolniła się jednym ruchem z osjęć Bo- 
rowskisśo i wsadła w łóżku. 
c'al — powiczzieła głuchym stocem. 
W głowie zaczęło jej dziwnie szumieć. Serce 
łomotało. 


(Dalszy ciąg jutro) 
| oai Hiry PEER E" IE W 67 8 o || 
czanka z karabinem maszyno- 
wym i Przozowskim i wszyscy 
szczęśliwie przedostają się za 
wzóórze pomimo, że grad kul 
pada bez przerwy. 


W końcu przychodzi kolej na 
y „RC poedyńczo. co|mnie. Ruszam w skok, a mój si- 
nięćcziesiąt kroków jeden za|wel: mknie ledwie dotyka'ac zie 


dream marsz przez górke! 

Pierwszy ruszył kapral Skrzy 
piec z pierwszeżo plutonu. Wy- 
iechał z szeregu, dźśnął swzóo 
kasztana ostrogami, zerwał się 
z miejsca pełnym galopem i nom 
knoł, jak strzała, na pagórek. 

Zawarczały salwy karabinów 
ze zdwoionym pośpiechem. Pod! 
orana rola na wzóśrku zakurzy 
ła sie od uderzeń sradu kul, 
lecz Skrzypiec pędzi dalej i za 
chwilę niknie za wzśórzem. 

— Dobra jest! Poszedł! — 
odzywają się żołnierze z zado- 
woleniem, radzi, że pierwszemu 
udało się przemknąć  szczęśli- 
wie. 

Wszystkich nas czeka podob- 
na przeprawa. Mamy wrażenie, 
że iesteśmy na zawodach kon- 
nych w biegu z przeszkodami; 
tylko, że tym razem chodzi o 
ważną nagrodę — o własne ży- 
cie. 

Rusza dalej drudi, 


meen eaae  A 


po tym, 


nące zwłoki naszego kolegi, któ| trzech stron na strzały wroga. | trzeci, dziesiąty í setny, rusza ta: 


mi kopytami. Kule gwiżażą mi 
nad $!tową, padają, udzrzajec w 


[piasek za mną i przede mnią z 


prawej i lewej strony, wnrost 
ocierają się o m«ndur. Czuję 
chwilami goracy pod powietrza 
na swej twarzy, słyszę przeni- 
kliwy świst, jedna sekunda, 
wie, trzy i mijam wyniosłość 
odkryteso w”4śrza, kryjąc się 
pcza jeżo osłoną. 


Na tyle kul. wydostać się bez 
szwanku — donrawdy trzeba 
mieć szczęście! Nie zatrzymując 
się, pędzimy wyciąśnięci dłuśą 
linią „sęcieto” do małej kępy 
asu, dzie już dopadają pierw- 
si koledzy ze Skrzypcem na cze 
i€. 


W lesie wstrzymujemy konie, 

z galopu przechodzimy w kłus, 
ponieważ czujemy się już tu 
bezniecznir;si za osłoną trzew 
i bużej swo SH Za nami órzmią 
wcir? wvstrzą i rozlega sie 
huk dział, x 
(Dalszy ciag jutro) 
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Popularność Niichcia Zr'cza ma dwa 
oblicza, Fsżna — {o wzriość natury 
uriyciyczaej, zawcuowej, ruga — 


esonisicj, 


s=mtu Micha- 
stra karic- 
— fo piękny 
ch wyrezyzów 
Esseg mn peno- 


eriystyczzych ra es 


mie, Każda jigo ]rzncja — lo małe 
ercyCzebzs esiin Abic rsi, tybr, 
jale twzrzy — maja tą wielką siłę, 
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Rówaczzsłeie ma Ćwóch chrznzch | 
ea m i Me. | 
> LANE . 
ee WS m 
R Ba poas poviis 


y nie £ą ra poziome. 


3 12] na tle woj- 
‘ej i w akcji, roz 
gryr Ages) so 1a baan | ae 
bycia Poriu Ariurz—kazano Danielli 
Darr sze froi role Jezczki, Pom jam 
w tej chvil rie'crinzny pozayst ykry- 
cia czazujszzj, dziewczęzzi urody Da- 
nctki pod mzs- Japorki (wpraw- 
dzie m'stern'2 w;kcnznej), ale reży- 
ser rice zdolat wydobrś z tej wybitnie 
utalonicwazej artystki momentów na- 
prawdę przekonywujących, wzrusza- 
jących trasizmem jej przeżyć, Pamię- 
tamy i chyba miódy nie zapomnimy 
wie!kicj kreacji dramatycznej Danielli 
Darrieux w cpokowym filmie „Mayer- 
ling", w którym zrtystka ta wzniosła 
ajẹ ra szczyt kunsztu dr.matyczneśgo, 
a każacrazowe ukazane się jej na e- 
kranie było po prostu Objawienizm cze 
goś nieziomskego, pielcnefo i wzru- 
szającsdo, Tu, postać Japonki, pozba- 
wiona psczji została zbrutalizowana 
cz temat szpiegowski, gdzie wojna 
śmierć czyhają na każdym kroku. Ja 
ka wychodzi za mąż z gorącei mi- 
łości za rosyjskiego oficera (Wohl- 
brfick). a jej brat staje na czele kontr 
wywiadu i chce zmnsić siostrę do 
wspó!działan'a na korzyść Janonii. 
Dziewczyna, wierna miłości i ślubom 
„-ne chze mieszać się do tych spraw. 
Brat ją szzatażuje, apeluje do jej e- 
cznś patriotycznych. Na Danielle pe- 
da poważry cicń podejrzenia i dziew- 
czyni m1 byś slzszana na śmierć, ale 
w ostasz'ej chwili, w czasie ewaku- 
acji, uciska wraz z mężem na okręc'e 
wojcanym, który z Portu Artura wy- 
wo- sz -=dary pułków rosyjskich. Na 
morzu otręt zostzje otoczony przez 
flotę japońsiza, a jej mąż, aby nie do- 
stas cę do nizwoli — Ther okręt, 
‘ór inte wraz z Żoną, 

eTa Ezel jest interesujocy i 
trema “Ara w napięciu, ale szkoda 


bnat Panie, ! 
P usi iai obraz — to „Moja pazaa| 


poza 


Znicza, szczególnie uśmiech, sposób 
bycia — wszystko to ma w sobie po- 
ciągającą i zniewalłającą dokrodusz- 
ność, I to jest siłą jego popularneści, 
Gzlunzk jofo kom'zmu — myślę — 
w pierwszym rzęczie op'era s< rów=| 
nież na tej Cztroduszności. I sięd 
jego wieliza pepularność wśród teziro- 
i kiromzcrów, 

Ta sema ćstreduszność cechuje Mi- 


EE" HLRFERSFT"" WAS (AA RIO DD 1Y, re IB 


r 


azn CZZSTIA ULZZCJA Sig 


žarg 

Ta pioika (Lo jzk się obecnie oka- 
zało, sprawa Lyła wyssana z pzaicz): 
Gzła jednemu z plem samzrylszistiuch 
powód do ogłoczezia cnkicty na te- 
mat: „Czy chcesz być mężam Grzcży| 
Garo?” 

Na pytanie to edpowiedzizło kil- 
kadzicsął tysięcy niężczyzu, pocio- 
Lracyca z różnych ster eprloczczstwa, 

Jakież tyły ećpowieczi? 


Ku wielkiemu zdziwieniu woryet- 
Lich i rczczarowomiu 2! gia- 


cfo plemienia 5 
cznt ra A ż 
braz'ma ie pociąga moli 

„bosiga Greig“. Jedni ckawicli że 


I- 
Gzcta wnicslaby do dzmu po- 
«zy niopotój, Ins; znów z przc- 
„zm myśleli © tym, że wszędzie, 
i tylko ruszylky sę z żcną — 
postępowaliby za nimi niecełączni 


A aii 


iata myśl, iż sialiby się powodem do. 


37a 
ZA 

amm“, trrowa farsa z bardzo 
agaga bul, w kiescj rówąże 
; 2x5 pigiuny talsst Danielii, Mimo 
woli gerria ra yé Ea Ro T 
w kiórym Daerricex czarowała sziuką 
istorekką komodiową, Tu ks=ano je' 
"paź rolę rerkicferyzowanej pann'cy. 
która mie wieczicć dlaczego upiera 
2G, by wyjść za mąż za starejo. nien- 
mol zniedriężniateśo bogacza. Nie nie 
usprawicdiiwia tego małżcźstwa, bo 
ojciec Danie!li jest równeż bogaty i 
ma własny jacht, Wychodzi jednax 


R2- 


Danielle Darrieux. 


za mąż í nie chce z mężem dzielić 
wspólnego łoża małżeńskieśo. Nato- 
miast bawi się j szaleje z innymi a- 
mantami, Ale poczciwy napa ma syn 
ka, miłego. skromneńo ci”*onca,, | 

Reszty się domyślacie, Szarp'ą się 
biedaczyska przez cały fiłm, by wre- 
szcie pójść za głosem serca... do oł- 
tarza. Prawda, jakie to proste? Spra- 
wy proste są wnrawdzie najlepsze, 
ale w tym wypadku — te proste rze- 
czy są bardzo nieprawdopodobne. Í 
znów nie wykorzystano piękne*o ta- 
lozin nórietr=lnierą artystki filmowej 
na 


tasiywi, Byli tocy, klórych przerz-| p 


świecie, Danielli Darrieux, (m. 2.).i 


m. 
J.e 


chała Znicza w życiu osobistym. Ten 
szm przemiły, zniewalający uśmiech 
ust i oczu, ta szma delikatność, talit 
i pełen życzliwości stosunck do wszy 
sikich, lojalność wobec kolegów, brak 
jzkichkolwiek cech zachłanności, czy 
zawiści — ofo w kilku słowach obraz 
arcymłego pana Michela, który w 
stosunkach prywatnych mcże Się p2- 
szczycić ick} sama popularneścia, jax 


byli, którym nie służy klimat kaliior- 
piski... f 

Byli tacy, co wysuwali wrecz nic- 
oczeliiwzne argumenty, Olo jedcn z 
nich, „Mógibym poślubić nawet naj-, 
piqknicjszą koLietę świcia. ale mu 
stałzym mieć pewność, że będzie mi 
tewarzyszyła do mojego klubu, czy | 
reot:e:recji, aby moi koledzy i „przy- 
faciele* pekali z zazdrości... Nie e2- 
czę, że m'ss Garbo spełniałaby mo- 
je życzenia,„* 

Nawet cj, co nedesizti 


oćpowiccź 


r 


wh TAY 
ai "Pr 
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vtelsicy zzpcwne pamiętają, jai! najprzeróżniejszych plotek, a i tacy twierdzącą — stawiali przeróżne wa- 


nica powodzenia i popularności 


wśród niezliczonych rzesz wielbicie- 
lol i wielbicieli jogo szczerego ialen- 
tu. 

Ta cecha u Znicza n'e przejawia się, 
jako „sztuka życia”, lecz jako wro- 
dzoza cecha charakteru i usposobie- 
nia, Tym jest cna Szczerszz, nisze, 
błlższz, maturalniejsza i tym silniej 
przyciaśa do sichie wiciu życzliwych 
mu ludzi i bardzo wielu przyjaciół 


Pe 


t + my w 


rurki, Większość żądała, ky Creta 


| 


porzuciła film, a inni pcosunęli się jc- | 


szcze dalej, Lo równocześnie z wy- 
rzeczeniem się kariery gwizedy ża- 
csli by Grota, po ślubie, pomagala 


lim w prowadzeniu interesów. 


Tylko jeden — początku!ący poeta 
i Uierat — nie stawiał żacnych wa- 
runizów i wymzgzń, Powiedzial tylca: 
„Byłtym szcześliwy, gdyby pani 


Sensacje z po'ski:h 
wytwórni 


W atelier na Szepena kończą się 
zdjęzią do filmowej anegdoty kome- 
diowej p. t. „Ułan księcia Józela". 
Chodzi tu o epokę Józeia Poniatow- 
skiego, a anegdota opiewa roman- 
tyczne przeżycie księcia z kerczmare 
ką. Rolę księcia gra Franciszek Brod- 
niewicz, a kzrczmzrki — Jadwiga 
Emocarsłza. Amantem w tym fiimie 
bodzio dzwro ne widziany na ekra- 
nie Witold Conti, A 

W atelier na Trębachiej rozpoczął 
reżyser Mieczysław Krawicz zdjęcia 
Go kcmcdii p, t. „Robert i Bertrand". 
Obie te relc wykonają Eugeniusz Bo- 
do i Adcli Dymsza, 

W olresie przygotowawczym znaj- 
čuje się film p. t. „Kobiety na sprze- 
daż", w którym role czołowe grają: 
Nora Ney, Mzr'a Bosda, Helena Gros- 
sówna i ina, Reżyseruje Michał Wa- 
szyńsii, 

Reżyser Marian Czauski, realizator 
timu „Dorcżkerz Nr 13* przystąpił 
co nskręcanta nowego filmu komedio+ 
wo-zbyczajowego, w którym role czo- 
icwe wylonają: Stznisław Sielański, 
iioteną Grossówna, Józef Orwid i in- 
ni. Rozpoczęcie zdjęć w  nołowie 
średnia, Tytuł jeszcze nio ustalony. 


rozpoczną Się 
„Iobiety na 


Również nistawem 
zcijęcia co [lmu p. t 


Garbo mogła choć przez rek — dwaj sprzedaż", w którym role czołowe wy 
efpecmąć po męczącym życiu i pracy| kanan: Morria Malicka. Temara Wisz- 


w Iioliywood,'* 
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Społnizjąc gorącą prośbe wielu szt 
£ dą b R, 
wyra 


cia Łow 
pa" 


uórych firsy, nie zeziety 
z — rrčeslanie odpowied 
zi kuptrów, 

sszcze jotaą przyczynar jeft 
zy zncwrżą w Czsiejszej tes 
/ nóż twa rowe na- 
129 zzslużo” 
ego mu 
zego głosu, 


a 
10) 
ik 


fosą z C iczeż | 
„Cłosuię na Marię Malcka, jedną | 
z nzjćziclniejszych artystch, ko dzię=; 
ki energii i przedsiębicrczości zosta- 
ła dyrel:tcrką własnego tezir Peza 
tym jest ona przecież jedną z tych, 
które nas wzruszały do łez wielu) 
pię':nymi kd = ej aj o niej| 
zapomniano? Mam nadzieję, że wie- | 
le Czytalników odda 
Marię Malicką.* 
To jeden list. A teraz drugi: | 
„Czy regułą jest, by głosowano 
tylko na amanta? Wszak taki arivsia 
amatyczny, jak Bogusław Sambor 
ski również zasługuje, by kandydo- 
wał na tytuł „Króla ekranu Paie. 
go", gdyż dla polskiego fiimu za- 
służył się bardzo dobrze. Glosuję na 
Samborskiego." 


Oto druga - dia której 
lużamy konkurs jeszcze na krót- 
z sain: A na ne WS 
na awy zespołowego gło 
o a 
hiire tylko adle. ilo- 


glosy 
ści aaych w, a nie z 
podpizów na h imiennych — 


nadeszło do redakcji sporo list, bez 
kuponów. 


Aby nie było nieporozumień i, aby 


Czytelnicy byli dobrze poiaiormowa- 
pa pa ork y te wykary, któ- 


rych głosy nie zostały zaliczone z bra- 
ku kuponów, Jeśli wymienione na 
tych listach osoby pragas, by ich gło- 
sy były w końcowej fazie plebiscytu 
zaliczone — należy czym prędzej na- 
desłać odpowiednią ilość kuponów. 

A więc następujące wykazy nie zo- 
stały zaliczone i jeśli odpowiednie 
osoby pragną, by ich głosy zostały 
uwzględnione — należy czym pr dzej 
nadesłcć odpowiednię ilość kuponów. 

1) wykaz 30 osób z p. L. Runo- 
wiccką na czele; 2) wykaz 31 osób, 
z p. Zofią Dębską na czele; 3) wykaz 
44 osób, z p. H. St na czełe; 
wykaz 41 osób, z p. Stefanią Tozi- 
mićska na czele; 5 wykaz 21 osób, z 
p. H Korniakówna na czele; 6) wy-' 
kaz Crląt Odczirin Związku  Strze- 
leckiego Pracowałków Pol Monopolu. 


Par 14 "A 
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na czele — razem 189 głestw; 7) wy- 
kaz 12 csób, z p. Kazimierą Żm'jew- 
ską na czelłcz 8) wylscz Związku Za- 
wodow. Pracown. Tceztralno-Fi'mo- 
wych w R. P. — 70 głosów; 9 wyka: 
115 osób (klasy IU, IV gima, i I Le, 
Iustylutn Marii, razem 115 głosów; 
10) cztery razy po 105 głosów wedłuś 
grupy z p. Wandą Duczyńską na cze- 
le; 11) wykaz 109 osób pracow, wy- 
(wórni filmowej na Szopena; 12) wy- 
kaz 36 osób, z p. Elizą Redulsk 
czele; 13) wykaz 170 osób zł: 
handl Marii Lipskiej; 14) wykcz 125 
osób licerm handłow, Hanlsewskiej; 
15) wykaz 75 osób, z p. H. Święcką 
na czele, 

Dziś reprodukujemy fotografię Dy- 
plomu, jaki tŁędzie nadzny wykrznej 
parze. Oczywiście, każde z Ich Kró- 
lewskich Mości otrzyma osobny dy- 


plom. Czyje nazwiska będą wypisane | Jan Kiepura 

ma tych zaszczylnych dypicmzch? —| Adzm Brodzisz 

o tym decycujecie Wy, Czytciniczki. Zbyszek Rakowiecki 
i Czytelnicy! A więc — energicznie Rodnsław Szmborski 


Mełałris Wiadomosci” 


xde byla bytel kows) Ekrani 
Viega na rot 1987-8 pajina 
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swoje głosy na | Tyt, z p. H-nrykiem Ciechrowsk'ml do pracy. tymbardziej, że czekają sa 


zdobywców cenne nagrody za udział 
w głosoweniu. 
Tak przečstawia się stan na dzień 


dzisiejszy: 
KANDYDATKI: 


Jadwiga Smosarska 2652 

Elżbieta Barszczewska 2620 

Jad Andrzejewska 1159 

Nora Ney 814 

Maria Roda 570 

ucyna Szczepańska 246 

na| Maria Malicka 19 
oły KANDYDACI: 

Witold Zacharewicz 1974 

Mieczysław Cybulski 1920 

Franciszek Brodniewicz 1677 

Adol! Dymsza 707 

Eugeniusz Bodo 700 

Aleksander Żabczyński 483 

Igo Sym 200 

Włodzimierz Łoziński 102 

82 

75 

73 

32 


RUPON 
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1... przedsiębiorsiwo 


Niezwykła historia o pewnym wynalazcy i jego pięknej małżonce 


mu „Lęvanti', nie rozumie jed- czeniu sali sądowej rozegrał się 
nak dlaczego Kannengerg pod- jej drugi akt, Żona Lewissa o- 
pisywał pokwitowania jego pseu | świadczyła mu wręcz, że kocha 


Sąd Okręgowy w Gdyni roz- wane in: zalety. Wobec tego 
patrywał niezwykłą sprawę, „któ (Sprawę o oszustwo umorzono, 
ra żywo przypomina powieść natomiast oskarżono wspślni- 


dażą aparatów „Eureka” na 
Kannenberga, aby i w przyszło- 
ści żenie dobrze wiodło się ma- 


kryminalną, 


Przed sądem stanęli obywatel nie 
Brunon Kannenberg Kannenberg składał podpis „Le 


niemiecki 


ków o niewłaściwe podpisywa- 
pokwitowań, na których 


oraz obywatel polski, z pocho- | vanti". 

Na rozprawie Lewiss zeznał, 
Wło- 
szech używał cząsem pseudoni- 


dzenia Węśier, Paweł Lewiss 


vel Levanti, oskarżeni o podra- że od czasu pobytu we 


bianie podpisów na pokwitowa- 
niach, wydawanych z odbioru 
pieniędzy za sprzedane apara- 
ty „Eureka Membrana". 

Wynalazek ten dostał się w 
posiadanie Lewissa w dość nie- 
zwykłych okolicznościach. W o- 
kresie rewolucji w Rosji Lewiss 
wraz ze swym ojcem, genera- 
łem carskim, dostał się do wię- 
rienia GPU w Moskwie. W wię 
zianiu poznał on słynnego w 
swoim czasie wynalazcę polskie 
go, inż. Uśpieńskiego. 

Generała Lewissa i inż. Uś- 
pieńskiego rozstrzelano, nato- 
miast młody Lewiss został wy- 
puszczony na wolność. Opusz- 
czając więzienie, zabrał on 

je papiery ojca i inż. 
Uśpieńskiego. Wśród tych ostat 
nich znalazł projekt niezwykle 
ciekawego wynalazku, który 
miał usuwać wszelkie szmery 
telefoniczne. 
iss opuścił Rosję, 
się do Paryża i tu zaczął praco- 
wać nad niedokończonym wy- 
nalazkiem i w końcu opałtento- 
wa? go jako „Eureka Membra- 
na". Aparat ten dzięki swym 
wielkim zaletom cieszył sia du- 
żym powodzeniem. 

<Z Paryża iss przybył do 
Polski, gdzie ożenił się z piękna 
warszawianką i przyjął obywa- 
tejstwo polskie. È; 

Podczas pobytu nad morzem 
poznal w Sopotach Niemca, Ka 
nennbrega, z którym zawarł u- 
mowę na wspólną sprzedaż apa 


= 


rałów „Eureka'. W tym celu 
odbyli podróż prawie po całym 
świecie, niając apą 


rat. 

Po kilsu latach wrócili do 
Polski, aby i tu sprzedawać swo 
je aparaty. Zapomnieli jednak, 
że w Polsce na sprzedaż wszy- 


1 


| 


udał | mi kontami 
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Bohat 

W tych dniach wykryto w 
Gdańsku wielką afere przemyt- 
niczą. Dyrektor jednego z gdań 
skich banków nie kontentując 
się swymi zarobkami, postano- 
wił puścić się na pewniejszy w 
jego mniemaniu interes. 

Przed kilku miesiącami dowie 
dział się on, że jest okazyjnie 
do nabycia od jednej z firm por 
towych w Rzeszy statek ,Mer- 
kury“. Dyrektor, porozumiaw- 
szy się z kilkoma jeszcze wspól 
nikami i wtajemniczywszy ich w 
swoje cele, oraz operując cudzy 
w swoim banku do- 
prowadził transakcję do pomyśl 
nego skutku. Nabył statek „Mer 


kury“ i w sierpniu br. dcprowa 


dził go do stoczni w Gdyni, ce- 
lem gruntownego przerobienia 
do upatrzonych celów. 


Już w trakcie remontu, który 
widocznie celowo był przepro- 
wadzony w Gdyni a nie w Gdań 
sku, okazało się, że nawet na sa 
mym kupnie już zarobiono kil- 
kadziesiąt tysięcy guldenów, 
śdyż statek posiadał dużo więk 
szą wartość niż cena kupna. 

Po gruntownej przeróbce i do 
stosowaniu statku do celu wia- 
domego tylko nielicznym zainte 
resowanym „Merkury“ prze- 
chrzczony obecnie na „Piriņa“ 
przewieziory został do Gdań- 
ska i tu zaczął swoją przemytni 
czą działalność. 


erowie t 


stkich ulepszeń technicznych | Jak dotychczas udało się 
posiada monopol Ministerstwo stwierdzić, przemytniczy statek 
Poczt i Telegrafów. Władze za-| „Pirin” w przeciągu ostatnie 
interesowały się więc sprzedaw | niepełnych zresztą trzech mie- 
cami wynalazku i osadziły ich w | sięcy, załadował kolejno w 
więzienia w Wejherowie, oskar | trzech kursach 50.000 litrów spi 
żałąc o oszustwo. - |rytusu, następnie zaś dwa razy 

W toku dochodzenia okazało po 80.000 litrów tegoż płynu, ra 
się jednak, że aparaty są bar- zem więc przemycono ponad 
'-o dobre i posiadają przypisy- 200.000 litrów spirytusu. 


b BĘ grzech MOLI 


donimem. 


Sąd po przemówieniach obroń | 
annenberga na 6 | 
miesięcy więzienia z zawiesze-, 
lezny. Lewiss, który bardzo ko- 


ców skazał K 


niem, a Lewissa uniewinnił. 


Na tym jednak sprawa jesz- 
sprzedaży związany ze sprze- 


cze się nie skończyła. Po opusz 


0 


© a 
ej nieby 

Punktami odbiorczymi cenne 

go plynu były niektóre kraje 
bałtyckie i skandynawskie, głów 
nie żaś Finlandia i Szwecja, do- 
tychczas jednak nieujawnionym 
jest sposób w jaki nowocześni 
piraci-przemytnicy przeładowy- 
wali swój zakazany towar i da- 
stawiali go do portu przeznacze 
| nia. 

U naszych zabałtyckich sąsia 
,dów oddawna już spostrzeżono 
| napływ obcego w dobrym gatun 
„ku spirytusu, to też wszczęto ob 
' serwacje i dochodzenia. 
| W tych dniach co portu gdań 

skiego pod pretekstem nabrania 
wegla przybył szedzki krążow- 
nik celny „Odin“ z gotowym już 
materiałem _ dekonspirującym 
przemytników, 


Jak twierdzą sfery fachowe i 
zorientowane w tej branży prze 
imytnicy mimo względnie krót- 
kiej swej działalności zdążyli 
zarobić ponad 100.000 złotych 
na swoim zakazanym procede- 
rze. 


Przeprowadzone natychmiast 
rewizje na terenie Gdańska u 


GI 


pana dyrektora banku i jego 
wspólników dały bogaty mate- 


rial i sprawa ta wkrótce wypły- 


„dyplomata ziodz 


wałej 


| czątku b. r. na miejsce rozstrze 


Kannenberga i że postanowiła  terialnie. 
opuścić męża. wzruszona tym ebjawem 
Rozstanie Lewissa z żoną mia | miłości, serdecznie dziękowała 
ło przebieg niezwykle dramaty- mężowi. Mimo to nie została z 
| nim. Jeszcze tego samego “dnia, 
opuściła wraz z Kańnenbergiemt 
Gdynię, udając się za. granicę. 
c 


ów spirytusu 


afery staną przed sądem 
,zwisk osób zaangażowanych w 
aferze przemytni- 


cha żonę, scedował cały interes 


aa 


nie przed forum publiczne. visk osób. 
Ze zrozumiałych względów tej wielkiej 
nie możemy obecnie podać na- |czej. 


Paryska afera podsłuchowa 
Steinberj zginął bez śladu 


PARYŻ. — „La Liberte" in-; nym pisarzem sowieckim Nią 
formuje, iż niejaki Steinberg, w| Ehrenburgiem oraz wybitnym 
którego mieszkaniu znaleziono | działaczem komunistycznym 
aparat podsłuchowy, włączony | Muenzenbergiem. w. 
do lokalu, gdzie zbierali się| Steinberg, który zbiegł zaraz 
zwolennicy Kiereńskiego, był po odkryciu afery podsłucho- 
znany w intelektualnych kołach wej, dotychczas nie zosłał öd- 
komunistycznych Paryża. inaleziony przez policje francu- 

Utrzymywał on zwłaszcza ską. 
przyjacielskie stosunki ze zna- | 


r r =- > | p z 
Czystka wśród sowicc:i:h dyplomat. 
ogarnęła również ami: sad} w Londynie 

"TUWNDYN. Czystka sowiec-j lanego gen. Putny. Kagan byl 
kiego korpusu dyplomatyczne-| radcą ambasady sowieckiej w 
go atłjęła, jak twierdzi prasa an| Londynie od prawie 9 łat. Na 
sielska. również ambasadę Z S.| miejsce jego mianowany zogtał 
RR. w Londynie. i Jeżow. 

„Daily Telegraph“ donos, ze 
a'tąche wciskowy, generał dy- 
wizji Siwkow i radca ambasa: 
dy Kagan zostali odwołani. 

G.n. Siwkow przybył na po- 


Potwierdzając odwołanie gen. 
Siwkowa, „Daily Mait" twier: 
dzi, że attache morski i attache 
Z zostali również odwo- 
ani. 


kJ 


i ejem 


Kazał aresztować... okradzionego, ale zestał 
zdemaskowany i osadzony w więzieniu 


Do sklepu z materiałami piś- 
miennymi Mariana Stępniew- 


sprzedanie blankietów wekslo- 
wych. Rzekomy cudzoziemiec 


skiego w Warszawie (Warecka| długo wybierał blankiety, prze- 


9), przyszedł jakiś osobnik, któ- 


liczał je i tak manipulował zrę- 


ry łamaną polszczyzną prosił o| cznie, żę ukrył w kieszeni plik 


Iny płk. de La Rocque 


przewódcy „Krzyża Ognistego* 


PARYŻ. Rozprawa sądowa 


A A nym rozprawy było zeznanie b. 
przed parys izbą karną, 


premiera Tardieu. zezna- 


wszczęta z inicjatywy płk. de 
La Rocque przeciw 15 działa- 
czom obozu narodowego, któ- 
rvm przewódca Francuskiej Par 
ti Społecznej zarzucił oszczer- 


niach swych potwierdził on w ca 


|przewódcy partii społecznej. 
Tardieu óświadczył mianowicie, 
że opinię swą o płk. de La Roc- 


Gdy b. premier zakończył ze- 
znania, płk. de' La Rocque wstał 
i usiłował zabrać głos. Jednak- 


weksli, wartości 100 złotych: 
Właściciel sklepu miął jednąk 
dobre oko i spostrzegłszy ma- 
newr złodzieja, wszczął alarm. 

Wówczas rzekomy cudzożie- 
miec obraził się straszliwie. O- 
świadczył on kupcowi, że jako 
znany dyplomata, nie puści pła- 
zem obelżywęgo posądzenia i 
każe go aresztować. W tym cę- 
lu wzburzony dyplomata wy- 
biegł na ulicę. 

Ale poszkodowany nie dał się 
wziąć na taki kawał i sł 
za „dyplomatą”, który lri p 
że sztuczka mu się nie wdała, 


rzucił się do ucieczki. 


łej pełni rewelacje o subsydio- | que zmienił po słynnych krwa- 
waniu płk. de La Rocque, przy- | wych wypadkach ludowych 1934 
taczając jego listy dziękczynne |r., kiedy to płk. de La Rocque, 


i tysięczne szczegóły dla po-|jedyny z działaczy narodowych, 


stwo, obfitowała w momenty o | twierdzenia prawdziwości zez- 
EAH trasien nasileniu. | nań. 
Punktami kulminacyjnymi roz i z v 

prawy były zeznania sędziwego Sala izby karnej w tym mo- 
NE mała Franchet d'Feptray, | IĘDCI zmieniła się po prostu w 
który na zapytanie adwokata zebranie polityczne, gdyż obec- 
oskarżonych deputowanego Xa- ch „nie mogli PET. oi 
vier-Vallat, czy zna płk. de La|* H pod wpływem miażdżą- 
Rocque i czy może wydać o nim | 903 poznan >] g rA 
świadectwo lojalności, uchylił dział pa o a MO Tel > 
się od wydania tegoż świade- | 7% 7 deprymująco bg 
etwa, oświadczając, że nie nie | T?Ś9 NA sali pis. de La Rocque. 
wie, natomiast manifestacyjnie Najbardziej ciekawe było jed 
uścisnał rękę głównego przeciw | nak oświadczenie b. premiera 
nika pik. de La Rocque, hr. Poz | Tardieu o przyczynach zmiany 
zo di Borgo, autora artykułów, | jego ustosunkowania się do płk. 
oskarżających przewódcę „Krzy de [La Roczue. 

ża Ośnistego' o pobieranie sub- | Zeznanie to odsłania istotne 
sydiów. motywy rzłoj kamrzsii pros” 


-Mrugim punktem kalminacyj- | narodowej, skierowane przeciw 


zeznań b. premiera Tar-! 


usłuchał wezwania ówczesnegó 
prefekta i wycofał swych ludzi 
z placu Zgody, osłabiając tym 
samym siły manifestacji narodo 


wej. 
| Tardieu skrytykował następ- 
inie całą taktykę polityczną prze 
wódcy parti społecznej, „która 
do niczego nie doprowadziła, a 
jedynie w konsekwencji scemen 
towała „front ludowy”. 
Minister Zay nazwał płk. de 
La Rocaue „ojcem frontu ludo- 
wego. Płk. de La Rocque jest 
zdrajcą, żawsze pracował tylko 
icla własnej korzyści“. 
| Na zakończenie Tardieu po- 
twierdza w. całej rozciastości 
ewe zorzuty przeciw płk. de La 
Rocque, 


żę widoczne podnięcenie nerwo 
we nie pozwoliło mu przemó- 
wić. 

Ostatecznie z trudem oświad- 
czył tylko, iż może powtórzyć 
to, co powiedział swego czasu 
na rozprawie w Lyonie, że b 
premier Tardieu skłamał. 

Na oświadczenie to Tardieu 
odpowiedział: 

„Płk. de La Rocque jest ostat 
nim człowiekiem, k może za 
rzucić mi podobną zniewagę, 
gdyż jest on dobrze znany i od 
czasu szkoły wojskowej do oso- 
by jego przywiązane zostało po 
wiedzenie: kłamca jak de La 
Rocque“. 

Po tych ostatnich słowach b. 
premiera Tardieu, przewodni- 
czący sądu zamknął rozprawę, 
która! dalszy ciag odbędzie się 
w dniu dzisiejszym, 


Z 


Po krótkim pościgu złodziej 
został ujęty. Jest to Ryszawd 
Dembicki, znany złodziej mię- 
dzynarodowy, przybyły na--g08- 
cinne występy z Hamburga; no- 
towany 48 razy i karany 18-nA> 


y. 
«Dyplomate”" osadzono w wię 
zieniu. 


Min. Derbos nie paje- 
dzie do Moskwy 


PARYŻ. Ogłoszono tu 
wieczorem urzędowo, że min 
Delbos podejmie w dn. 2 grud- 
nia podróż do Europy śródko- 
wej według następującej marsz 
ruty: Warszawa, Bukareszt, 
Białośród i Praga, a więc ofic- 
jalnie stwierdzono, że min. Del 


|bos nie pojedzie do Moskwy. 


KONRAD RYLSKI 


A 


BA 
k= | SĄ PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
żę 


, « Było to w czasach przedwojennych. aty kupiec war- 
siatce Anioni Olgińsni, nabył osho na Kaukazie 
i przeniósł się tam ze swo ą żoną i córką do miasta Grozny. 

"Tu spotkało Olgińskich wietkie nieszczęście. 

Grasujący od pami fat w okolicy hersz: bandy zbójeckieaj, 
Selim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 

Wprawdzie po złożeniu żądanego okupu Marta wrócła 
do demu rodziców, ale po paru dniach vcie w góry do Se- 
lim-Chama, gdyż pokochała go gorącą miłością. 

Ponieważ poszukiwania policji nie przyniosły żadnych re- 
zułtatów, Olgiński przebrał się za Czeczeńcz i udmiąc głucho- 
niemego, gdyż nie znał mowy czeczeńskiej, poszedł sam w góry 
na poczniieranie ultochanej jedynaczki. 

Sa'im-Chan, jeczcze jako młody chłonie, przebił kindża- 
łem ciiczra rosyjskięgo, który rzucił się na piękną żonę Šeli- 
ma, ky ją wzieć przemocą. 

Za to zazójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
ścia lat katorgi. 

dało mu się w ośromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
biru (jako „nieboszczyk został wywieziony w ie). 

Po powrccie do rodzinnych s'non Selim zorganizował ban- 
dę wiernych mu, nieus'raszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobię za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali ju- 
dri bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawaki 
ubogim mieszkańcom gór Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
GREŻ= ada a 

im-Chan ze swoją me em o 
północnego Kaukaz. STA. = 

Wysyłane w góry całe oddziały policja i wojska nie mo- 
gły schwytać Selim-Chana, gdyż mieszkańcy gór stali po jego 
stronie, ukrywali go u siebie į nie chcieli nigdy wydać jego xry- 
fówki, mimo tortur, które muci li znosić, 

Wysłano w pogoń za Selim-Chanem 10 batatinoów tot- 
mierzy i 3 szwadromy ów, ale wszystko nadaremnie. 

Sprawą Selim-Chana zajęły się najwyższe sfery rządowe. 

Groznem odbywały się narady z udziałem przedstawiciel! czą 
du w sprawie schwyiania tego śmiałago harszia rozbójni':ów, 

Wyenmaczono specjalne bataliony wo'ska na poszukiwanie 
Selim-Chana. Prócz tego wysłano w góry licznych tajnych 
agentów, którzy przebrani za Czeczeńców, mleli się czegoś wy- 
wiedzieć o Selim-Chanie. 

Po otrzymanej wiadomości, że Selim-Cham przebywa we 
wsi Alda, otoczono nocą tę wieś podwójnym kordonem wojska. 
Ale i tym razem Salim zdołał się wymknąć. 

Nikt nie móśł zrozumieć, w jaki sposób mu się to udało. 
Dopiero sam Selim-Chan w liście do gubernatora Michejęna 
wyjaśnił, że uciekł ze wsi Alda w następujący sposób: Przebrą- 
ny za żołnierza wszedł w szeregi wojskowe, oblęgające wieś 
i razem z innymi żołnierzami „pilnował*”, żeby Selim-Chan nie 
neiel:łlL.. W ten sposób, niepoznany przez nikogo, opuścił wieś. 

Szlim-Ch»n siedział w ukrytej grocie w górach z kilko- 
ma swoimi ludźmi i opowiadał im swoją przygodę, gdy wtem 
dał się słyszeć odgłos kroków ludzkich. 


— Nie wychodzić z groty! — rozkazał Selim- 
Chan. — To może być niebezpieczne w tej syluacji. 

Krc'i zbliżały się coraz bardziej. Ale nie sły- 
chać było żadnych głosów. Odnosiło się wrażenie, że 
idący SP się mówić, by nie zdradzić tym swojej 
obecności. 

— Kto to może być? — dziwił się Selim-Chan. 
Kto mósł zabłądzić aż tu, w taki nieznany, daleki 
zakątek w górach? 

— (Chan, wysunę tylko głowę i zobaczę — 
oświadczył młodziutki Czeczeniec o śmiejących się 
oczach. 

— O, Szamilu, jesteś odważny i śmiały jak 
orzeł! — zawołał Selim-Chan, zadowolony z nie- 
us'raszoności swoich ludzi! — No dobrze, wyjrzyj! 
Ale uważaj, żeby cię nie spostrzeżono, bo byłoby źle 
z tobą i z nami. 

Szamil wystawił ostrożnie głowę na zewnątrz 
i cofnął ią natychmiast z powro'em. 

— Pa'rol z dziesięciu żołnierzy, z oficerem na 
czele! — krzyknął. — Idą drugą stroną doliny, na 
wysokiei ścianie s':alnej. 

— Czy nie patrzą tu w naszą stronę? 

— Trudno to zauważyć. 

. — Spo'rzyj jeszcze raz, ale nie wysuwaj zanad- 
to głowy, bądź ostrożny! 

*Szamil powtórnie wyjrzał z groty. W'dział wy- 
raźnice, że oficer spogląda na dół w dolinę. Wzrok je- 
go padt na ciemny oiwór groty. Szamil szybko cof- 
nat głowę. 

'"— No i co? — zapytał Selim-Chan. 

„= Wydaje mi się. że obserwują naszą grotę. 

„ == Sam wyjrzę do nich — powiedział Selim- 
Chan. 

— Chan mogą strzelić i trafić R ciebie! — nie 
puszczali go jego wierni towarzysze. — Szamil wyj- 
rzyj jeszcze raz. 

— Dajcie spokój, dżigici. Selim-Chan musi się 
sam przekonać, jak wielkie jest niebezpieczeństwo. 

tos jego brzmiał taką stanowczością i tak roz- 
kazcdawczo, że ludzie Selim-Chana nie wyrzekli już 
ani słowa wiecej. Otoczyli go tylko ze wszystkie 
stron; jakby chcąc swoimi cjałami uchronić go od ku- 
li, która mogłaby go przeszyć! 

Połcżenie ich było rzeczywiście niebezpieczne. 
Była to dosyć wąska Colina, a naprzeciwko groty, na 
wysc"ośri su me'rów nad doliną szedł patrol żoł- 
nierski. Żcłnierze, — bvło ich dziesięcw — mogli 
łatwo zauważyć wysuwalącą się z groty głowe ludz- 


ką i mogli rozpocząć sirzelaninę. A wtedy kula ja- 
kaś z łatwością mogła przeszyć głowę Selim-Chana 
i położyć go trupem na miejscu. 

Ale Selim-Chan nie znał strachu w obliczu nie- 
bezpieczeńsiwa. Wysunął ostrożnie głowę i obser- 
wował patrol swoim przenikliwym wzrokiem . 

Przez chwilę ludzie jego wstrzymali oddech. Co 
teraz będzie? Czy ktoś z pairolujących żonierzy za- 
uważy wysunię'ą z gra.y głowę człowieka? 

Selim-Chan cofrął się po chwili z powrotem do 
wnętrza. 

— Zauważyli nas, — powiedział. 
się przy tym ze spokojem. 

— Co mamy teraz robić? Sirzelać? — pytali 
jego ludzie. 

— Już oni przyjdą tu do nas, mieście cierpli- 
wość.. — odpow.edział Sci m-Chan wciąż z tym sa- 
mym, spokojnym uśmiechem. 

— Więc co?.... 


uśmiechając 


— Miejcie rewolwery w pogotowiu! Słuchaj- 
cie, posłuchajcie nol... Oni są blisko nas... 


— Jeżeli zbliżą się do groty za jakie trzy go- 
dziny to nas tu i tak nie znajdą... 

— Za trzy godziny dopiero? Dlaczego? 

— Bo nie znają drogi, idą okólnymi ścieżkami. 
Nie spuszczą się przecież ze ściany na 100 meirów 
AO 

— Ąle mogą przecież strzelać z góry prosto we 
wnętrze groty. 

— Niech strzelają! W grocie dosyć jest kryjó- 
wek, — edpowiedział spokojnie Selim-Chan. 

— Ale mogą nas przecież otoczyć i nie będzie- 
my mogli wydostać się z groty — zauważył Kadi — 
Musimy w każdym razie być na to przygotowani. 

— Tak, przygotowani musimy być, to prawda, 
przygotowanym trzeba być zawsze, — odpowiedział 
Selim-Chan swoim ostrym, dźwięcznym głosem. 

Nagle odbił się głośnym echem w górach strzał, 
potem drugi i trzeci. Gra dkul zasypał wejście do 
groty, kule zaczęły wlatywać do jej wnę'rza. 

— Daremna robota! — roześmiał się Selim- 
Chan, — szkoda kul, wy carskie tchórze! 

Grota była bardzo obszerna i było w niej kilka 
bocznych wgłębień. 

Selim-Chan i jego ludzie rozsiedli się zupełnie 
wygodnie w głębokich zakątkach zakątkach groty, 
będąc w ten sposób: bezpieczni przed kulami. 


Czytajcie tygodnik 


Świat Przygód 


Cena 16 gr. 
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— Chcą nas wykurzyć z grotyi — zauważył 
Szamil. 

— Możliwe — zauważył Sel!m-Chan, że nie są 
jeszcze zupełnie pewni, czy jest k'oś w grocie. Chcą 
się przekonać przy pomocy swoje s:rzcianiny, czy 
ktoś jest wewną'rz. Niech sobie więc sirzela'ą, ile 
dusza zapragnie. My powinniśmy siedzieć cicho. 

W przeciągu pie'nastu minut strzelanina nie 
ustawała ani na chwilę. Do wnę'rza groty wlatywa- 
ły raz po rez z dzikim świsiem kule, odbijając się o 
skalne ściany. 

Sa!'m-Clan i jego banda leżeli sobie spolo;nie 
w bocznych wśłębieniach groty i żariowali w najlep- 
sze na temat strzelających żołnierzy. Bawili się do- 
skonale ich kosztem, bezpieczni w swojej kryjówce. 

— Nie szkoda im wcale kul! S'rzelają, ile wle- 
zie, te psie syny, — zauważył Se!im-Chan, — a chle- 
ba dia ubogiego ludu to umieją żałować!.. Podli! Ach, 
jak jabym ich chę!nie zmiażdżył w swoich rękach!... 

Strzelanina ustała wreszcie. Patrolu'ący byli wi» 
dać przekonani, że nikogo nie ma w grocie, skoro nikt 
nie odpowiada na strzały, ani nikt nie wychodzi z 
groty. A może przestali s'rzelać, by się przekonać, 
czy teraz może znów ktoś nie wysunie głowy z we- 
wnątrz. 

— Chan, trzeba zobaczyć, czy patrol 
szedł, odezwał się odważny Szamil. 

— Nie waż się nawet spróbować — odparł Se- 
lim-Chan. — Wysunąć teraz głowę to znaczy narazić 
się na pewną śmierć, Nie wolno nam się teraz. 
ruszyć z miejsca, musimy przekonać patrol, że w 
grocie nic ma nikogo, rozumiesz? "UR 

— Racja, racja, — przytakiwali głowami pozo- 


stali. 


już po- 


A SKYE 
Przeszło jeszcze dziesięć, po tym dwadzieścia 
minut. Mie strze!łono więcej ani razu. Teraz należało” 
się konicczn'e przekonać, czy patrol już się: oddalił,« 
a jeżeli tak — trzeba było natychmiast opuścić tę: 
grotę i ukryć się gdzieindziej. z! 

— No, Chan? — niecierpiwił się młodziutkie 
Szamil. SSP 

— Poczekaj jeszcze z dziesięć minut. . 

Mingło dziesięć, po tym i drugie dziesięć minut,” 

— No, już można teraz? — zapytał znów Szamil. ` 

— Weż kamień i zasłoń sobie nim czoło, — ra- 
dził Selim-Chan. 

Szamił wziął kamień do ręki i trzymając go 
przed swoją głową, jak tarczę, podpełznął powoli do. 
otworu w grocie. Wysunął ostrożnie głowę i rozej- 
rzał się wokoło. 

górze, nad ścianą skalną nikogo już nie było 
widać. W górach pancwała majestatyczna cisza. — 
Nie słyszało się żadnego odgłosu kroków ludzkich. 
żadnego szmeru. 

— Poszli sobie.. — powiedział Szamil. 

— Doprawdy poszli? — spytał Selim-Chan. 

— Tak. Nie widać nikogo. 

— Ale cicho, mogli się 'eszcze gdzieś ukryć w 
pobliżu, — zauważył Selim-Chan. 

— Trzeba to sprawdzić! — oświadczył Kadi. 

, — To nie tak łatwo sprawdzić. Przede wszyst- 
kim, brachy, musimy się stąd iak najprędzej wynieść 
i poszukać innej kryjówki. Możliwe. że ten patrol 
bał się sam rozpocząć z nami walkę i poszli po po- 
moc. Możemy tu zaraz mieć przed sobą kilka bata- 
lionów wojska... 

— Ale co będzie, Chan, jeżeli patrolujący u"ry- 
li się gdzieś w pobliżu i otworzą na nas ogień? — 
zauważył Kadi. 

— Nie wiesz, Kadi, co się robi w takim wypad- 
ku? uśmiechnał się Selim-Chan, ukazując przy 
tym swoje śnieżno-białe zęby. Odpowiada się 
wtedy taką samą strzelantrą! 

Selim-Chan i szóstka iego ludzi powyłaz'li po- 
woli i ostrożnie z groty. W rękach trzumsli gotowe 
do strzału, naładowane rewolwery. Były to ogrom- 
ne mouzery. trafiaiące na dużą od!egłość. 

Rozślądali się na wszvstkie strony i nrd-riuchi- 
wali. Szlim-Chan szczegó!nie nadstawił swoich uszu, 
miał bowiem bardzo ostry, wrażliwy słuch. 

Pełzali na czworakach, w tych karl-ołomnvch 
zakamarkach górskich niemożliwością było chodzić 
prosto. 

Wokoło panowała cisza Nad głowami czete"ią- 
cych się ludzi trzeno'ał skrzydlaty orzeł Sm- 
Chan wcież nadstawiał uszu. Twarz 'edo była nae 
prężena. Starał się pochwycić naimn'eiszy szmer. 

Nagle zatrzymał się, nadsłuchiwał jeszcze chwi- 
lę i szernął do swoich: 

— Minieie rewniwery w pogotowiu! Słuchaście, 
posłuchajcie nol... Oni są blisko res... 


Dalszy ciąg juko). 
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Sz. 5 


Kio ukróci samowole? 


Od 2-ch lat zajmuje mie- 
szkanko jednoizbowe przy 
ul. bymińskiej 10 w Kiel- 
cach u gospedarza Toma- 
szowskiego, wyrobnik Bien- 
kowski z żoną i dwojgiem 
małoletnich dzieci. 


Czynsz za mieszkanie pła 
ci regularnie, awantur żad- 
nych nie wyczynia, a jed- 
nak p. gospodarzowi podo- 
bało się w brutalny, niego- 
dziwy sposób pozbawienia 
go dachu nad głową i 
w okresie częstych deszczów 


W dniu 30 ub. m. 


ranem p. łomaszewski 


nad 
ro- 
zebrał cały dach nad miesz 
kaniem p. Bieńkowskiego. 
Na pytanie dzielniczowego 
Policji czemu to zrobił od- 
powiedział, że chce przy- 
stąpić do powiększenia do- 
mu. Gospodarz wybrał od- 
powiedni bo 3 dni świąt. 
Bieńkowski musiał 3 dni cier 
pliwie czekać, bo urzędy 
były nieczynne. 


W dniu 2 bm. udał się 


Bieńkowski do Starostwa ze 


skargą, niestety p. starosta, 


Kina kieleckie: 


Czwartak Niedorajda 
Palace: 
WF.iBW Zamek tajemnic 
Królowa Wiktoria 


oklamałam 


Casino: 


AWNANUWNAOZPAWYMANYWWADNEWNIE CNA 
Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIUODBIORKIKA 
TELECUNAEŃ 
Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 
w sklepie Elektrowni 
Kieice, ul. Sienkiewicza 59. 
SNRYBEIWAWANKWADNNOWAWCCWOBZIAU MONI 


E SEMIARHNNZAY NENTI BA 


PUWADNENOWI WATT EAT) 


TC mae e 


| Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.“ | 


"EPE "TORZE CE* TEL | 


Okaziciełowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU'. 


„mrmia em naa wem OAM 


Gia" 


= 


to | 


z powodu święta nie urzę- 
dował. Bieńkowski udał się 
na drugi dzień do p. staro- 
sty nie został jednak dopu- 
szczony, przyjął go jakis 
urzędnik tłómacząe, że Sta- 
rostwo nic zrobić nie może 
i aby się udał do Magistratu. 

Wydział Techniczny przy 
Magistracie przyjął jego skar- 
gę, oświadczając, że Komi- 
sja w najbliższych dniach 
zjedzie. Najbliższe dni to 8 
dni oczekiwania w deszczu, 
słocie, mrozie i t. p., wre- 
szcie 10 bm. komisja 
chała spisała protokuł i na 
tym koniec. 

Bieńkowski udał się 12 
bm. ponownie do Starostwa 
chcąc prosić o nakazanie 
gospodarzowi by dach po- 
krył, niestety i tym razem 
do p. starosty nie został 
dopuszczony, a ten sam u- 
rzędnik co za pierwszym 
razem pocieszał zrozpaczo- 


zje“ 
l 


| 


nego człowieka, że gospe- 
darz zostanie przykładnie i 
surowo ukarany. 


Nieszczęśliwy człowiek, 
nie mając wyjścia  uprosił, 
swego kolegę by go przy- 
jął na mieszkanie, spakował 
najniezbędniejsze przedmio- 
ty i wyniósł się wraz z ro- 
dziną. 

Przedstawiliśmy gehennę 
szarego człowieka, któremu 
stała się krzywda. 


Nie wątpimy. że zachłan 
ny gospodarz 
samowolę należytą karę. 


poniesie za 


Znów karambol! uli 


W dniu wczorajszym na ro- 
gu ulic Sienkiewicza i Kiliń- 
skiego furmanka chiopska wpa- 
dła pa karetkę pogotowia Ubez 


iEkran i Scena 


Po „Znachorze” 
ce w Kielcach wystawiło no- 
wy film produkcji krajowej p. 
| 2 „Skłamałam”. 

Jeżeli „Znachor” był wielką 
rolą Junoszy Dtępowskiego — 
to „Skłanrałam” stanowi nowy 
triumf Jadwigi Droosarskiej, 
najpopularniejszej gwiazdy pol 
skiego ekranu, 

Przyznać trzeba, że zarówno 
temat filmu, osnuty na tle po- 
wieści Zapolskiej, jak i jego 
wykonanie, nie licząc już sa- 
mej świetnej kreacji znakomi- 
tej aktorki — stanowią całość 


kino Fala-| 


„Skiamałam* w Palace | 


stojącą na najwyższym pozio- 
mie filmów naszej produkcji. 
Interesujący, nie banalny sce= 
nariusz, znakomita gra Smo- 
sarskiej, Boda, Wesołowskie- 
go i Znicza, udane zdjęcia i 
szczęśliwa reżyseria — dają w 
połączeniu nie przeciętny fiim, 


ale wysokowaniościowy spek- 
takl. 
Po „Znachorze” i „skłama- 


łam” gotowi jesteśmy uwierzyć 
że nasi filmowcy zdolni są nie 
tylko kręcić, ale i nakręcić de 


Jbry film. 


| Trzej komicy w jednym fiimie 


Dymsza, Znicz i Orwid — 
to chyba najpopularniejsi ko- 
micy polskiego ekranu! To też 
nielada sensację wzbudza fakt 
że wszystkich trzech zdołano 


pozyskać do współpraey w jed 
nym filmie. Adełf Dymsza, Mi 
chal Znicz i Józef Orwid w 
otoczeniu swietnego zespołu 
grają główne role w nowej far- 
sie krajowej produkcji p, t 
„Niedorajda”, którą ze zwykłym 
sobie talentem wyreżyserował 
znany reżyser Mieczysław Kra 
wicż. 


Drugi dzień procesu 


komunistów kieleckich 


Wczoraj w drugim dniulwiełkic zainteresowenie. 
wielkiego procesu komuni-, 
stów kieleckich, przed gma- 
chem Sądu Okręgowego gro 
madził się tłum ciekawych, 
który dla braku miejsca nie 
mógł dostać się na salę są- 
dową. Jak z tego wynika 
proces budzi w Kielcach 


W dalszym ciągu zezna- 
wali oskarżeni, którzy do 
winy nie przyznają się. Sąd 
rozpoczął  przesłuchiwanie 
świadków oskarżenia i świad 
ków obrony. 

Wyroku należy oczekiwać 
{najwczesniej w końcu bież. 


EJ -= tOgodnia, bowiem obrona 
i [U r . . 
Knpon „K. Expressu Codziennego |powołała nowych świadków 
upoważnia do otrzymania w ka- 2 2 2 : 
sie kina „Palace“ w Kielcach Łącznie 2E AE będzie 
biletu w cenie 75 gr. na wszy- około 100 świadków. 
stkie miejsca i 


|ZMEEZEEZRENA WDC, KORANA m — 


ARR NWA TATE EPT" 


BBOULWET DUMA SME TEZ TDETI R TEPYYM 


w Kiel- 


pieczalni Społecznej 
cach. 


skutkiem zderzenia poranio- 
ny został koń. Szyby w samo- 
chodzie zostały wybite, a iur- 
manka została poważnie usz- 
kodzona. 


Tego rodzaiu wypadki 
stosunkowo słabym nasileniu 
ruchu kołowego w Kielcach, 
zdarzają się nazbyt często. 


przy 


DÓLR/AMY. r 
AMERICAN- AUTO 


KUENE CIE 


Sienkiewicra 35a 
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Odbiorniki sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 


do rurch, poduszki i inne Kupon „H. Expressu Codziennego" | 
m nA "HI 
do nabycia na dp- upoważnia do otrzymania ulgo | 
godnych warunkach wego biletu w cenie 75 gr. do 
k Fr kina „Casino na wszystkie 
W Radomskim T-wie i miejsca z wyją ki.m lóż. 
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SIETA 


i skutecznie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu : 
ulica Traugutta Hr 53 
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Ogłaszajcie się w dziale 
członkiem L. M. K. 


drobnych ogłoszen K. E. C. 


ERKDAŻYSTA i GRTOPECYSTA 


M. L. POLACZER z Sambora 


zawiadamia uprzejmie, że przebywać bedzie w celu przyjmo- 


Tet 15.23 


wania zamówień na wszelkie wyrsby bandażowniczo-ortope- 
dyczne, na podstawie osobiście wziętych wymiarów i ewen- 


Film wyświetla dziś kino 


„Czwartak”. 


Furmanka pod samochodem 


| 
| 
| 
E jesteś już 


- tualnie odcisku gi > b tłus ; 

Aleja Legionów w Kielcachbjwozu, zaś przy samochodzie | ue sz odcisku gipsowego lu uszczowego y 
pomiędzy ulicą Spacerową i]został uszkodzony ewy wa- Ą K | | h H t l P l k 
Zacisze taksówka należąca dofchlarz, urwana lampa i pękła Reduta W Kielcach Bu; W > le m J OLE! LA OFSKI 
toniego (Kielce, Kol.fprawa guma, a taksówka wy- 22 . - Ba ustęp oniedz. l istopada środa 
TH oaa E a AAA d W M Dziś w sali teatralnej Domu Dnia 16 listopada wtorek Dnia 18 listopada czwartek 
Ogród Nr I), a prowadzonajwróciła się do rowu. ypad-f WF. i PW. zespół „Reduty r t | r 
przez szofera Spórka Stanisła- |ku z ludźmi nie było. odeEra sztókę scaena Ba Dnia 19 listopada piątek 
wa, najechała na furmankę| Wine ponosi szofer Spórek,| „Skiz”. R d H t í ki 
Eliasza Towii z Chęcin. Wsku ktor aa Javal E E od w a omiu, 0 e Europejs l 
tek zderzenia koń został poka X zza ch Początek przedstawienia oļ Dnia 22 listopada poniedz. Dnia 24 listopada środa 
leczony 1 złamany dyszel u s sól fgodzinie 20.15. Doia 23 listopada wtorek Dnia 25 listopada czwartek 
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: D A GG KIELCE, 
T U L Sienkiewicza 21, tel. 12-19. 


Dziś specjalne dania barowe: 


Klełbasa sos cebulowy 40 gr. 
Bigos staropolski 30 , 


BAR 
i Restauracja 


55 


Wieprzowinka a la Straganow 50 gr. 
Zraz wieprzowy po myśliwsku 50 ,, 


Fiaczki z lina 
Cielęca a la fricasse 


60 gz. 


50 , Ceny niezmienione ed 1235 r. 


KAKA 


OAZY 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 Zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogloszenie arcbne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. za słowo. 


Komunikaty » wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bczpłstnych nie umivszcza się. Za ireść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
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Redakcja i Administracia Kielce, ul. Sienkiewicza 32. Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


